
Kiedy temu koniec będzie?
L w ó w  d. 15. w rześnia.

S taw ia jąc  to py tan ie ,  m a m y  n a  m yśl i  n ie ­
u s ta n n e  żg a n ia  p ism  ru sk ich ,  a m ianow icie  D iła  
przeciw Po lakom  —  i z góry  w iem y, że choć nio 
otwarcie, nie pub liczn ie ,  o trzy m am y  od n ich  tę 
odpow iedź: „ 2 g a ć  będziem y dopóty, dopóki o s ta ­
tn ia  noga  polska n ie u s tąp i  z ziem rusk ich .*  A 
jednak  s ta w iam y  to py tan ie ,  m n ie m a jąc  jeszcze ,  
że się przecie  m iędzy  tym i ludźm i zna jdz ie  j a ­
kaś  poczciwsza dusza, może gdzie  zatli się ja k a ś  
i sk ierka  p raw dy ,  i odezwie się g los,  że to p r z e ­
cie rzeczą n ie su m ie n n ą  takie postępow anie ,  że, 
co więcej, dem ora lizu je  sa m ychże  R u s in ó w  takie 
c iąg le  a rozm yślne  szerzen ie  k ła m s tw  i oszczerstw , 
że przecie w yrugow aw szy  n a w e t  P o laków  do no ­
gi, jeszcze się tern n ic  ak tu a ln e g o  i pozy tyw nego  
n ie  uczyni d la  R u- inów , dla R us i .

S ta r a  g en e racy a  R us inów  wie i czuje to  
doskonale ,  że te wszystk ie, czyn ione  Polakom, 
w s to su n k u  do R us inów , za rzu ty  są n iepraw dą,  
że używali i używ ają  ich  tylko jako  dla tak tyk i 
—  ale tym czasem  urosło ju ż  jedno i pod ras ta  
d rug ie  pokolenie ruskie, które n a p a w a n e  od k o ­
lebki, w domu, w tow arzystw ie ,  w szkole, w se- 
m in a ry u m  duchow nem , a g łów nie  przez p ism a 
rusk ie  tem i k łam stw am i,  ju ż  św ięcie  wierzą, że 
to w szystko  p raw da ,  i wedle tego postępu ją ,  
uw aża jąc  P o laka  za śm ie r te ln eg o  w roga  Rusi i 
R usinów  o je d n e m  s  i o podw ójnem  ss, którego 
otwarcie  i skrycie  śc igać, spo tw arzać  wolno, 
przeciw  k tó rem u w sze lką  dozwoloną i n iedozw o­
loną wojować bronią, j e s t  p ie rw szem  przykaza  
niern Rus na.

T aką  bezec-ną p ro p ag a n d ę  wzięło sobie za 
cel p rzedew szys tk iem  D iło , o rg an  narodowców  —  
ja k  tego niezliczone już  p rzeds taw il iśm y  przy­
k łady, cy tu jąc  sum ienn ie  jego a r tyku ły .  Z tak im  
znow u a r ty k u łem  w ystępuje D iło  w n a jnow szym  
num erze ,  sponiew ieraw szy  dwa dni p rze d tem  ks. 
m a rsza łka .  I  a su m p tu  do tej napaśc i  nio n a s t r ę ­
czył D iłu  żaden  ja k iś  now y postępek  Polaków, 
żaden  d z ienn ik  polski — ale c rg iin  s ta roczesk i  
Politilc.

W sobotnim nu m e rz e  sw oim  Politilc podała  
a r tyku ł  pod nap. „R usin i* ,  w na jw yższym  sto­
p n iu  p rzychy lny  R us inom , ale n ie s te ty ,  w y k a z u ­
jący im po trzebę  dobrej kom itywy z Polakam i,  
k tó rych  znow u w zywa, aby R u s in o m  szczerze 
dopom agali  do rozwoju ich  narodow ego . A u to r  
a r tyku łu  tego atoli dopuśc ił  się s t r a s z n y c h  zbro­
dni w rozum ien iu  D i ł a .  N ajp ierw  pow iada  F o lit,k:

„ S c b m e r l in g  n a d a ł  w c rJynaeyach  Aybor- 
czych Rus inom  daleko więcej r e p re z e n ta n tó w  niż 
innym  ludom  słow iańsk im , spodz iew ając  się, że 
m u dopom ogą w je g o  polityce cen tra l is tycznej .  
I  nie zaw iódł się. P osłow ie  ruscy  pod p rze w o ­
dem L itw inow icza  brnęli  n a  oślep za S ih m i- r-  
l ing iem  ; w naród  ru sk i  wmówiono, że od r z ą ­
dów c e n tra l i s ty c zn y ch  wszystko  o trzym ać może, 
byle je  tylko w akcyi p rzeciw  au tonom is tom  po l­
skim popie ra ł .

„ J a k  zaś tych  ob ie tn ic  do trzym ano, to w ia ­
domo. O sta tecznie ugodzili sie ce n tra l i śc i  z P o ­
lakam i,  i g d y b y  Polacy is to tn ie  chc ie le  byli k ie ­
rować s ię tą  w rogą R usinom  polityką,  ja k ą  im 
wspólni n ieprzy jac ie le  obu pokrew nych  narodów  
podsuw ali,  n ik tby  im  n ie  był p rzeszkodził .  Ale 
Polacy tego n ie  uczynili .

owszem, odkąd G alicya o trzy m ała  pe ­
w ien rcdzaj autonom ii,  stale sję popraw ia ły  s to ­
sunki m iędzy  obiem a narodowościami. I  tak być 
musiało, że na ród  ruski uczuł dobroczynne  skutki 
zm iany bodaj częściowej, i gdy jego  przewódey 
nie chcieli z tąd  w yn ika jących  kon-ekw encyj w y­
snuw a ć, zwolna odw rócił  się od nich . Częścią 
Rusini w pros t  w ybiera li  Polaków na swoich 
przedstawicieli,  częścią zaś w łonie sam ychże  
Rusinów znaleźli się ludzie in te l ig e n tn i ,  k tórzy  
zrozumieli że tylko w b ra tn ie m  porozum ien iu  z 
Polakam i możliwem je s t  rusk ich  in teresów  n a ro ­
dowych ubezpieczenie . Z w olenn ik  cen tra l is tów  
Kowalski p ad ł  przy  o s ta tn ic h  w yborach  ra jc h s -  
ratowych, i naród  w ybra ł  sam ych  tak ich  po­

słów, którzy go tow i są pororozum ieć się z P o ­
lakam i" .

W  ślad  za tern —  podnosi Politilc — u tw o ­
rzono na w szechn icy  lwowskiej d ru g ą  k a ted rę  
h is toryi,  n a  k tó rą  m a  być pow ołany  pose ł B a r .  
w iński,  czynny  n a  polu  po li tycznem  i publicy-  
s lycznem  p rzeds taw ic ie l  po rozum ien ia  pom iędzy 
obiem a narodow ościam i,  a dalej s topn iow e tw o­
rzen ie  now ego g im n a z y u m  rusk iego  w Kołomyi. 
P o w iad a  dalej Politilc, żo tem  jeszcze  w cale n ie 
uczyniono zadość po trzebom  R u s in ó w  n a  polu 
szkoln ic tw a, i gdy  chodzi tu o praw o, kw es tya  
p ien iężn a  p o w in u a  c a  bok us tąp ić .  W  p o ró w n a ­
niu liczby s łuchaczów  ogólnej na  w sze ch n icac h  i 
te chn ikach  au s try a ck ich  liczba s łuchaczów  r u ­
sk ich  je s t  a rcym ała .

„S podziew ać się p rze to  na leży  —  kończy 
P olitilc  —  iż w m iarę,  ja k  się do tychczasow e 
urządzenia  szkolne d la  R usinów  okażą w łaśc i-  
wemi, będą  one ro zw ija n e  i podda  się tyle u ta ­
len tow anem u, p e łn em u  nadzie i narodow i m ożli­
wość za jęcia  tego m iejsca, ja k ie  się mu pod 
w zględem  m a te ry a ln y m  i um ysłow ym  należy. 
Przewód/,cy n a ro d u  polskiego, pop io ra jąc  te usi­
łow an ia ,  sk ła d a ją  dowód pa tryo tycznego  r o z u m u ; 
który n ie ty lko d la  tych  obu, ale d la  w szys tk ich  j 
o swoje praw o w alczących narodów  s łow iańsk ich ,  
a przez to i d la ogółu p ań s tw a  n a jzb a w ien n ie j-  
sze przyn ies ie  owoce. M ożemy tylko jak  n a j s e r ­
deczniej obu na ro d o m  b ra tn im  g ra tu lo w a ć  ich  
porozum ienia ,  i „S zczęść  B o ż e !"  zaw ołać  do da l­
szego rozwoju rzeczy w tym  duch u " .

S tra sz n y c h  prze to  —  w rozum ien iu  narodo- 
w ieck iem  — zb rodn i dopuśc ił  się o rg an  s ta ro ­
czeski. P ow iada,  że w yw alczona  przez P o laków

w Galicyi j e s t  ro sy jsk im ? . . .  D iło  powiada, że 
dopiero  wobec tych agitacyj panrosy jsk ich  , rzą d  
aus tryack i  „poszedł do głow y po rozum  —  i n a ­
s ta ła  now a s y tu a c ja * .  I  pow iada tak z um ysłu ,  
aby b ro ń  Boże k toś nie m ógł twierdzić, że je ś l i  
R us in i  „n ieco" osiągnęli ,  to tylko dzięki s a m e ­
m u  r z ą d ó w  i...

Alians Francyi i Rosyi 
czy Francyi i Anglii0

L w ó w  d. 15. w rześn ia .
S i qu id  fec isti, nega. N ik t  się sta re j regu ły  

tak dobrze n ie  trzym a, jak dyp lom acya  ro sy jska .  
I n t ry g u je  się a po tem  zaprzecza.  N ajnow szy  w y ­
padek  M o h ren h e im -O lem en ceau  je s t  tylko warja- 
cyą s ta re j  m etody. C lem enceau  je s t  radyka łem , 
po lityk iem  tego obozu, który dotychczas s tron i ł  
od w szelk ich  a liansów  z M oskwą. Nie dziw, że 
s t ronn ic tw o  to było  solą  w oku zastępcy ro sy j­
skiej dyplom acyi w P a ry ża .  M o hrenhe im  za s ła -  
w nem i w zoram i Ig n a t iew ó w  i H itrow ów  zniósł 
się prze to  z m ark izem  M ores i u p ro s i ł  jego po­
mocy przeciw  obozowi C lem enceau ,  jako wrogowi 
p rzym ierza  francusko  - rosy jsk iego . Mores m ia ł 
n apadać  n a  Ole nenceau  n a  zg ro m a d ze n iac h  lu ­
dowych.

I  w szystko by łoby  s ię  dobrze skończyło, 
gdyby  Mores nie b y ł  się p o g n ie w a ł  na  M o h ren ­
h e im a  z powodu od rzucen ia  przez ca ra  składki 
pa ry sk ic h  an ty sem itó w  w kwocie .30.000 franków. 
O brażony  m ark iz  zaczą ł  w L ib rę  paro le  rozpo­
w iadać „co się działo  w“ szkole* a międ/.y inne -

wo —  zd a n ie m  francusk iego  m ęża  s ta n u  —  b r o ­
n ić  ta m  swojej pozycyi.

Nie szczególne to sz an se  d la Rosyi, _ kiedy 
z tak iem i poglądam i odzyw ają  się znakomici p o ­
litycy francuscy . N iedaw no tem u  słyszeliśm y o 
k on fe rencyach  f ran cu sk ich  m in is tró w  z ro sy jsk i­
mi w  A is  les B a in s ,  k tórych? celem miało być 
także porozum ien ie  się w kw esty i egipskie j.

J a k ie  r e z u l ta ty  k o n f e r e n c je  te mieć mogą, 
skoro w  ko łach  f rancusk ich  za p an u je  po trzeba  
zb l iżen ia  się do A n g l i i?

„co
au tonom ia  kra ju ,  j a k a  je s t ,  by ła  d la  Rusinów k o - |  m jj j/& M o h ren h e im  przew ódcę radykałów  uw aża  
r z y s tu ą ;  powiada, że Polacy , choć m ogli gnęb ić  ■ za  p rzy jacie la  Anglików . C lem enceau  odpowie-  

■ R us inów , przecież  tego m e  c z y n i l i ; pow iada ,  j dział l is tem  o tw a r ty m  do am b asa d o ra  rosy jsk ie-
; że !ud rusk i  me je s t  w rogiem  Polaków, i owszem; ' g0 w k tórym  uu iż a  się do stóp cara za to, że
j powiada, że narodow cy dążą do porozum ien ia  z pozwolił m a rsy l ian k ę  odśp iew yw ać w K ronsz ta -  

Polakaffli, i że, o zgrozo, p. B a rw iń sk i  jo s t  ; d z -;e — j zaprzecza w sze lk im  wieściom o swej 
p rzedstaw ic ie lem  tego p o ro z u m ie n ia ; pow iada ,  że j aw ersy i  przeciw Rosyi. Z arazem  między wiersza- 
s topniowo tw orzen ie  ruskiego g im n a zy m  w Ko- i m ; p0Wjada  że tylko gośc inność nie pozwala m u 
łom yi j e s t  p o ży tec zn e ;  pow iada  naw et,  że Po la-  j żąda<5 wyj a śDień  od M ohrenhe im a .  
cy pop ie ra ją  uezeiwe dążenia  R usiaow , i że . M ohrenhe im  w liście  n a  to w ystosow anym , 
w szys tk ie  ludy  s łow iańsk ie  A u s try l  i ca ła  A u s try a  , zadajo  k ła m  opow iadan iom  M oresa . N ie trudno  
b łogosław ić  b ędą  porozum ien ie  polsko-ruskie...  w ykom binow ać ,  że h is to ry a  ta  będzie jeszcze 

Toż każde serce narodow ieckie  —  w rozu- J m ia ła  ja k iś  epilog . Rozum iem y, że am basadorow i
m ien iu  D ila  —  m usia ło  pękać z żółci na  takie rosy jsk iem u bardzo  n ie  w porę przychodzi takie
pow iedzen ia  organu  czeskiego. J a k  m ożna  posą-  odsłonięcie jego  robót p odz iem nych
dzać Rusinów, że dążą  do p o rozum ien ia  z P o la ­
kam i?  J a k  m ożna  p. B arw ińsk iego  k o m p ro m ito ­
wać w oczach moskalofilów, s ta ry c h  i ca łego na-  

( rodu  ha l icko-rusk iego , posądzen iem , że je s t  on 
1 p rzedstaw ic ie lem  po rozum ien ia  rusko-po lsk iego  ? 
j J a k  m ożna  życzyć „Szczęść  B o ż e !" te ina  porożu- 
! m ieniu  ?

To też z wściekłością u d e rz a  D iło  n a  o rgan  
czeski,  a o P o lakach  p o w i a d a : „Że nas  Polacy 
po r. 1S6S nie z d u s i ł 1', to n ie  s /Jaohetność  
polska, ale ty łka żyw otność n a ro d u  ruskiego. 
2 e  e o l s k a  w i ę k s z o ś ć  s e j m o w a  z a m y ­
ś l a ł a  o z d u s z e u i u R o s i n ó w, dowó i leży 
w tem, iż ta  w iększość s y s t e m a t y  e z n  i e  n e- 
g o w a i a  n i t ty lk o  praw a n a rodu  ruskiego, ale i 
jego is tn ien ie  —  h r Borkowski. R us in i  n ie ­
co otrzym ali,  i radz i  spodziew ać się, że sy s tem  
d uszen ia  powoli uw iąd ł —  ale d o  k o ń c a  j e ­
s z c z e  d a l e k o .  Nie wszyscy Polacy zrzekli się 
nadzie i s p o l o n i z o w a n i a  n a r o d u  r u s k i e ­
g o  w G a l i c y i “ .

P ow iada też D ił> , że „L itw inow icz  tylko 
d la tego  rzuc ił  się w objęcia ce n tra l i s tó w ,  pon ie ­
waż polska większość sejmowa n ie  d aw a ła  praw  
Rus inom , był to więc m anew r po lityczny . Że 
cen tra l i śc i  z B eustem  z a p r z e d a l i  R usinów  
Polakom , to  fak t" .  Ba, D iło  twierdzi naw et,  ze 
a g i t a c je  panrosy jsk ie  d la tego  znalazły  _w GaIicyi 
bardzo  dobrze  p rzygo tow ane  pole, ponieważ P o ­
lacy R u s in o m  praw odm awiali .  J e s t  to k łam  nad  
b łam y. K iedyżto bowiem Gołowackoj począł mo- 
skwieić język  ruski,  kiedy to zaczął p. Didyckoj 
w ydaw ać m oska loń lsk ie  Ńżomjo, kiedy to poczęły 
się wichrzenia, obrzędow e w duchu  p raw o s ła ­
w n y m ? .  K iedy to wreszcie N aum ow icz w ystąp ił  
w S ło w ie  z a r ty k u łem ,  że n ie  m a  innej Rusi, 

! tylko owa aż po K am cza tkę ,  że n a ró d  rusk i

sys tem u
odwiecznego p rak ty k o w a n eg o  przez  d y p lo m a c ję  
m osk iew ską: różn ien ia  s t ś o n n ic tw , podkopyw a­
n ia  powagi rządu .  A le tym  razem  rzecz dzieje 
się n ie  w B u łg a ry i  i n ie w R um unii ,  ale we 
F ran cy i .  Z u ch w a ło ść  zas tępcy  rosy jsk iego  mię- 
szan ia  się w w alkę s)f  -nu><tw, p o s z c z u w a n i a  
an t ise m itó w  p rzec iw  radyka łom , k o n sp iro w an ia  
z e lem e n ta m i  n a jn ik cz em n ie js zem i stolicy, m usi 
o trzeźwiająco podzia łać  n a  F ra n cu z ó w . N aród ,  
k tó ry  posiada więcej niż p ięć m il ionów  w ojska  
na  w ypadek  wojny w obronie  kra ju ,  k tó ry  w ię­
cej niż dw a m il iony  w ysłać  może przeciw  N ie m ­
com za R en , wcale n ie  m a  po trzeby  znosić pa- 
sz a l ik a tu  M ohrenhe im ów . J e ś l i  M oresa odkrycia  
sp ra w d z ą  się, to w pływ  M o h re n h e im a  bardzo  
upadn ie .

T ak  znakom ic i  politycy, jąjc se n a to r  B a r-  
thó lem y S a in t- I I i la i re ,  były m in i s te r  sp raw  ze ­
w n ę t rz n y c h  we F ran cy i ,  radz iby  byli zwrotowi 
p rzy ja zn e m u  w s to su n k ach  z A n g l ią .  O tem 
w R osyi pow inn iby  konsp ira to row ie  pam ię tać .  
J e ś l i  szalę  przec iążą  g rzecham i,  to ca ła  p rzy jaźń  
ro sy jsk o -fran c u sk a ,  k tó ra  przecież je s t  tylko w y­
nikiem  wielkiego zw ą tp ie n ia  w narodzie f r a n c u ­
skim, u lo tn ić  się może. A lians, który o p ie ra  się 
n a  w spó lnych  rzekom o in te re sa ch  w Afryce, ^Azyi 
i E u ro p ie ,  k tóry w  E urop ie  m a w roga w N ie m ­
czech a w dw óch innych  częściach św ia ta  p o ­
ty k a  się z A n g l ią ,  a l ians  ten  s trac ić  musi w w ie l ­
kiej części r a e y ę b y t u  w chwili,  kiedy d y s k u s j a  
zb l iżen ia  się A ngli i  do F ra n c y i  p rzybra łaby  k o n ­
k re tn ie jsz e  formy. A  B a rth e le m y  St. H ila ire  p rz y ­
znaje  A ngli i  praw o zachow an ia  wpływ u w E g ip  
cie, w in i ty lko  rząd  w łasnego  k ra ju  o u t ra tę  
tego w pływ u i powiada, że byłoby  to „ścięciem  
c y w il iza c j i" ,  gdy b y  dziś A ng lia  E g ip t  op u śc i ła ;  
E g ip t  j e s t  k luczem  I u d y i , m a  więc A n g l ia  p r a ­

Car aa m a r a m i  i  l o i m ó r e .
Jakko lw iek  g łu c h e  pogłosk i k rąż y ły  od dni 

kilku, że mimo n ie b ez p iec ze ń s tw a  cholery, car 
p rzybędzie  do K ongresów ki,  —  to j e d n a k  n ik t  
im  w iary  n ie  dawał,  j e d y n ą  bowiem  okoliczno­
śc ią  p rze m aw ia jąc ą  za  p raw d o p o d o b ie ń s tw em  tej 
wieści by ło rozc iągn ięc ie  ko rdonu  wojskowego 
między C zęstochow ą a g u b e r n ią  lu b e lsk a  i w s trzy ­
m an ie  kom uuikacyi .  i łó m a c z o n o  to je d n ak ż e  so­
bie jako  za rządzen ie  sa n i ta rn e .

D opiero  u rzędowy D n iew n ik  W a rsza w sk i 
z d. 11. bm . og łosi ł  k o m u n ik a t  donoszący o 
p r z y b y c i u  już  cara.  „D ziś  11. bm —  pisze 
on —  o godzinie  8 z ra n a  pociąg  carski p rze je ­
c h a ł  obok D ęb lina ,  za trzym aw szy  się dziesięć 
m in u t  p rzy  dęblińskie j p la tfo rm ie  fortecznej, na  
k tórej  zna jdow al i  s i ę :  k o m e n d a n t  je n e r a ł - l e j tn a n t  
Czajkow skjj i n acze ln ik  trzeciej dy w iz j i  gw ar-  
dyi,  j e n e r a ł - l e j t n a n t  R azgildejew , k tó re m u  poru- 
czony zo s ta ł  n ad z ó r  n a d  d ro g ą ;  obaj byli za p ro ­
szen i przez  ca ra  do wagonu, p rzyczem  k o m e n ­
d a n t  r a p o r to w a ł  o pom yślnym  s ta n ie  fortecy 
w ogóle i o zadaw a la jącym  s tan ie  s a n i ta rn y m  
wojsk. N a  przy jazd  pociągu  p rzyby ł z fortecy 
w i e k i  książę M ichał  M ik o ła je w icz , który  p r z y ­
je c h a ł  w p rzeddz ień  pociąg iem  w ieczornym  z z a ­
g ran ic y .  W ie lk i  książę wszedł do sa louu wTagonu 
carsk iego , poczem pociąg  ru s z y ł  dalej na  p la t ­
form ę w ojskow ą Z agondzoń ,  zn a jd u jącą  się w od ­
leg łośc i  30 w io rs t  od D ęb lin a ,  gdzie rozłożone 
były  oddziały  m a n ew ru jąc e .

„O godz. 2. m in .  30 po po łu d n iu  car  i c a ­
rowa, cesarzew icz  n a s tę p c a  tronu , w ielka k s ię ­
żn iczka  K senia A le k s a n d ró w n a ,  wielcy k s ią ż ę ta :  
W łodzim ierz  A leksandrowicz  i M ichał  M ikołajo- 
wicz p rzyby li  ko le ją  że lazną do fortu  W a n n o w -  
skiego d la  o g lą d an ia  uzb ro je n ia  fo r tu .  Tym że 
pociąg iem  oprócz o rszaku  ca ra  p rzy jecha ł  dow o­
dzący w ojskam i okręgu , j e n e r a ł - a d ju ta n t  Hurko, 
k tó ry  p rzy b y ł  z W a rszaw y  do D ęb lin a  dn ia  8. 
b i t  i w y jechał tegoż d n ia  do p la tfo rm y  Z a g o n ­
dzoń dla sp o tk a n ia  cara.  C ar pow itaw szy  w o j­
ska, rozkazał ,  ażeby p rzys tąp iono  do robó t około 
u fortyfikow ania ,  a żo łn ierzom  pozwolono zdjąć 
m u n d u ry ;  szybko zaroili się żo łn ierze  około 20 
o lbrzym ich  a rm a t  s ta low ych ,  d la  za toczenia  ich 
na w ał fo rteczny . P odczas  całego t r w a n ia  robót 
około godziny,  ce sa rs tw o  p rzy g lą d a l i  się z p a ­
w ilonu  środkowego, w zn ies ionego  p ośrodku  fortu.

„Z fortu W annow sk iego  cesa rs tw o ,  k s iążę ­
ta  i księżne  pojechali do D ę b l in a  powozam i. K a ­
re ta  ce sa rska  z a trzy m a ła  się przed w ro tam i c e r ­
kwi fo r te cz n e j ;  po kró tk iem  nabożeńs tw ie  car  
p rzy ją ł  s traż  h o norow ą od pierwszego d ę b l iń ­
skiego ba ta l ionu  fo rtecznego  p ie c h o ty ;  n as tęp n ie  
w a r ta  zos ta ła  odes łaną ,  a p rzy  wejściu  do domu 
kom endanek iego  ca r  p rzy ją ł  ch leb  i sól od s t a ­
ły c h  m ieszkańców  twierdzy, n ie  n a leż ąc y ch  do 
sk ła d u  załogi. Chleb i sól podane  zos ta ły  n a  
d re w n ia n y m  pó łm isku  rzeźb ionym , z n a s tę p u ją ­
cym  n a p i s e m :  „C esarzu  nasz, Ojcze 1 P rz y jm  od 
w ie rn o p o d d a n y ch  Twoioh, p raw o s ła w n y c h  z tw ie r ­
dzy Iw a n g ro d u .*  C a r  podziękow ał deputacyi,  a 
n as tęp n ie  ca ła  rodzina  cesa rska w esz ła  do domu 
kom endanekiego , gdzie  n a  g ó rnem  p ię trze  m ie ­
szkać będą cesarzewicz n as tęp c a  t ro n u  i w ielka  
księżniczka K se n ia  A lek san d ró w n a ,  na  pa r te rz e  
zaś wielcy k s i ą ż ę t a : W łodz im ierz  A lek san d ro ­
wicz i M ichał M ik o ła jo w ic z , p. ob. m arsza łka  
d w o ru :  hr. G o len iszozew -K utuzow  i f re j l iny  c a ­
rowej, h ra b in y  G olen iszczew e Kutuzowe.*

N aza ju t rz  zaś 12 bm. podał W arse. D niew .

znowu obszerny  k o m u n ik a t ,  z k tó rego  w y jm u je ­
m y n a s tę p u ją c e  s z cz eg ó ły :  „ N a z a ju t r z  d n ia  12 
bm. o gozinie  87* rano ,  cars tw o i w. ks iążę ta  
w yjechal i  koleją do s tacy i G arb a tk i ,  o 18 w iors t  
od Iw a n g ro d u ,  w celu p rzy p a try w a n ia  się  d a l ­
szem u  przebiegowi m anew rów . P ow ró t  do I w a n ­
g ro d u  n a s tą p i ł  około godziny  1 po po łudn iu ,  
p rzyczem  przed  w yjazdem  do tw ie rdzy  odwidzili  
szp ita l  le tn i ,  u lokow any  w  lesie n a  stoku tw ie r ­
dzy ; w szp ita lu  zna jdow ało  się dzisiaj około 100 
chorych .

O godzin ie  57* po p o łu d n iu  ca rs tw o  od je ­
chali w pow ozach  do fortu  „W an n o w sk i* ,  gdzie  
o tym  czasie zg ro m a d z iły  się w ojska oddzia łu  
w schodniego , b ron iącego  tw ie rd z y  i pozos ta jące ­
go pod dow ództw em  je n e r a ła  p iechoty  P aw ło w a ;  
podczas pobytu  ca rs tw a  w forcie z rob iona b y ła  
p róba  s t rze lan ia  prochem  b e z d y m n y m  z dz ia ł  for- 
teoznych. O godzin ie  67« po po łudn iu  carstw o 
powrócili  do tw ierdzy ,  a o godzin ie  8 w ieczorem  
odby ł się obiad .  J u t r o  w uroczys tym  d n iu  im ie ­
n in  cara ,  odbędzie się w twierdzy p a ra d a  cer­
k ie w n a  oddziałów , obchodzących  w tym  dniu  
swoje św ię ta  pułkowe ; ju t r o  rów nież  się odbędzie 
sz tu rm  nocny  fortu  „W an n o w sk i* .

2 D o 3 s i o . : n Q . e : E i . t -
C zy tam y w D e. P ozn ań sk im :
Podajem y tu w d o s łow nem  tłu m ac ze n iu  r o z ­

kaz rosyjskiego m in is t r a  wojny, w ydany  do w szy­
stkie;, nacze ln ików  wojsk, a dotyczący  w y k o n y ­
w an ia  obrządków  re l ig i jn y ch  przez żo łn ierzy .  
Z by teczuem  ehyoa  dodawać, że w rozkazie  tym  
m in is te r  wojny  t roszczy  się je d y n ie  o p ra w o s ła ­
w nych  ż o łn ie r z y ;  o k a t o l i k ó w  z a ś  o t y l e ,  
ż e  u s u w a  i c h  o d  a w a n s u  n a  f e l d f e b l ó w  
i p o d o f i c e r ó w .  D atę  i n u m e r  tego rozkazu,
0 jak im  m ów im y, z p rzyczyn  ła tw y c h  do odga-  
dn ien  a, pow ijam y . Rozkaz m in is t r a  wojuy brzmi:

W roku 1890 p ro to p re sb y te r  w o jennego  i 
m o rsk  ego dacl ow ieńs tw a  dokona ł objazdu  woj­
skowych cerkw i n iek tó ry ch  w o jennych  okręgów
1 rapo r t  z tego ob jazdu  p rze d s taw ił  m in is trow i 
wojny. M in is te r  wojny rozkazał ,  aby n a  p rz y ­
szłość w w ojskach  k ierow ano się n as tę p u ją c e m i 
pu n k tam i,  wy luszczonem i w raporc ie  w o jennego  
p ro to p re sb y te ra  :

1) Z ak ład ać  niezDędnie przy  ce rk w iach  w oj­
skowych biblioteczki la a ie h  książek re l ig i jn o -  
m oralnej treśc i dla uży tku  żo łn ierzy .

2) U rządzać  na  w ojskowych c m e n ta rz a c h  
kap l ice  i cerkwie.

3) Z aprow adź ć śp iew  w ieczornych  m odli tw  
w osobnym  pokoju, w k tó rym  po rozw ieszane  być 
w m n y  obr.tzy. U d z ia ł  w tem brać  w inn i wszyscy 
p raw os ław n i żo łn ie rze  rot, sz w a d ro n ó w  i b a te -  
ry j.  Oprócz tego wszyscy obecni żo łn ierze  n a  
nabożeńs tw ie  w cerkwi podczas takow ego śp ie ­
wać pow inn i p ie śn i :  O jc z e n a s z  i S ym bol wiary.

4) U rządzać  p rzy  pu łkach  nowe cerkwie, 
a rozszerzać s ta re ,  żeby w iększa  l iczba żołnierzy 
m og ła  byw ać w cerkw iach .

5) Nie odbywać w n 'edz ie lę  i św ią teczne  
d n i  m usz tr ,  p rzeg lądów , a także rewizyj l e k a r ­
skich  w ó w c z a s , k iedy się  o d p raw ia  n a b o ż e ń ­
stwo.

6) Zakazać do 12. godz. w p o łu d n ie  żo łn ie ­
rzom podczas la ta  p rzechodzącym  około św ią ty ń  
Bożych śpiewać pieśni.

7) N aznaczać p rzedew szys tk iem  n a  fe ld fe­
blów i podcficerów żołnierzy  p raw osław nego  w y­
znan ia .

(N a s tę p u ją  podpisy  i pieczęć).
W obec takiej troskliw ości d la  p raw o s ła ­

w n y ch  , zapy tu jem y s i ę , jak ie  podjęto  kroki i 
co polecono i pos tanow iono , aby  żo łn ie rze  k a ­
tolicy m ogli w y p e łn iać  swe obowiązki re l ig i jne ,  
a tem  sa m em  zachow ać sw ą r e l i g ię ?  O n ich  
n ik t  się nie troszczy, p rzec iw nie  „apostolstwo* 
p raw o s ła w n e  g rasu je  pom iędzy n im i.  A aby zaś 
ła tw i- j  p rzynęc ie  ich do praw osław ia ,  nie pro­
m u ją  ich u a  feldfeblów i pidoficerów. W p a ń ­
stw ie „ to le ra n c j i*  tylko p raw os ław n i są  u p rz y ­
w ile jow ani.

ku mm.
(Dokończenie.)

K lęcza ł  u  moich nóg, ale przy tych s ło ­
wach podn iós ł  się zwolna i zb lad ł  jak  śm ierć .  
Nm m ógł uwierzyć m oim słowom. P a t r z y ł  n a  
innie, d a re m n ie  us iłow ał s ę uśm iechnąć.

—• Ż ar tu je sz ,  d ro g a !
—  O, nio, —  odpow iedzia łam . — S t r a c i ­

łam głos n ieodw oła ln ie ;  n igdy  n ie  będę m og ła  
śpiewać

D s ia d ł  na  krzesło .  S i ła  n d aw a n ia  zdaw ała  
się °Puszezać go. Policzki jego  i u s ta  s taw ały  
s(ę P°piela te .  M ogłam  się p raw ie  l i tow ać nad  
pim, gdyby je g o  n iskość  nie w zb u d z a ła  we mnie 
głębokiej pogardy .

. —  O bawiam  się, że p a n  b a ro n  je s t  bardzo 
zawiedzionym, — za u w aż y łam  dum nie .

W s t rz ą s ł  się, w s ta ł ,  położył rękę n a  czoło, 
udar nag ły  ból głow y i p rosił  o pozwolenie odej- 
Ś®ia- Zrobił krok  naprzód ,  chcąc mię pocałować.

C ofnęłam  się z n ie u k ry w a n ą  w z g a rd ą ;  ale 
on wziął moją rękę, d o tk n ą ł  j ą  u s ta m i —  były 
0n zim ne jak lód — ukłonił się głęboko i w y­
biegł z pokoju.

Z dra jca  ! N ad to  by łam  oburzoną ,  ażeby  od- 
cziic zm ar tw ien ie  lub  litość. D um a moja by ła  
obrażoną, lecz serce pozostało n ie tkn ię te .  S ia ­
d łam  zaraz  i n a p i s a ła m  do dy rek to ra .  P o w ie ­
dz ia łam  mu wszystko... że s t rac i ła m  głos i że 
skończy łam  k arye rę  na  scen ie .  W y ra z i ła m  mu 
moje ubo lew an ie  z powodu zaw odu i d on ios łam  
o zamiacze opuszczenia P aryża .

Zadz wo ni ł am na  P ie r re t te ,  o d d a ł am  por-  
tyerowi  l is t  a po te m zwróc i łam się do niej.

—  P ie r re t te ,  —  rzek łam , —  zam yślam  na

kilka miesięcy zam ieszkać  n a  wsi. Ozy chcesz 
m i tow arzyszyć?

— N a  wieś, m adtm oiselle , o tej p o rze ?  
Ach, w lu tym  tak sm u tu o  n a  w si!

— D la m n ie  nie,- lub ię  ją  o tej porze. Ozy 
chcesz, P ie r re t te  pójść ze m n ą  ?

—  Z nanią, m oja  k o c h a n a  m adem oiselle ,
pójdę wszędzie!

W ypy tyw a łam  ją  o okolicę, a ona w ym ie­
n iła  k ilka  miejsc w pobliżu P a r y ż a  —  Ville 
d ’Avray, Asnieres, A rgen teu il ,  S t.  G e r m a in ;  n a ­
sza pogadanka  skończyła się n a  t e m , że pozo­
s taw iłam  jej wolny w y b ó r;  um ów iłyśm y s ię"więc, 
że n a  drugi dzień  pojadzie w yszukać  m i j akie 
ł a d n e  m iejsce pobytu.

N ad sz ed ł  wieczór. S iedziałam  p rzy  kom inku  
i rob iłam  p lany  dal szego życia P o s t an o w i ł am  
przebyć k i lk a  m ie s :ęcy n a  wsi, dopóki n ie  p rz y j­
dę do zdrowia,  później u jakiej francuzkie j lub  
angielsk ie j rodziny szukać posady  nauczycielki.

 L is t  do m adtm oise lle  rzek ła  P i e r ­
re t te ,  w chodząc i p rze ryw ając  moje m arzen ia .

’ P o zn a łam  pismo Teodora  ; ale jak  bezpo ­
w ro tn ie  znikł czas, w k tó ry m  n a  jego  widok 
serce mocniej uderzało.

Byłam  ciekawą, czy to pismo będzie  brzmieć, 
jak  jego  daw nie jsze  lis ty  ; nie... te n  b y ł  zupełnie  
in n y m  tonem  n ap isan y .  U bo lew ał n ad  m oją  
s t r a t ą  i sw em  w łasnem  u b ó s tw e m ; n ie  chcia ł 
mię przyw ieść  do n ied o s ta tk u  ; czuje, że na jsz la ­
chetnie j sobie postąp i,  gdy  m i zwróci słowo. 
J e s te m  w o lną— u °u  n ie szczęś liw y  n a  zawsze. 
Życzy mi, ażebym zap o m n ia ła  j a k  na j rych le j  
swego oddanego s ługę T eo d o ra  von Bachhoffen .

Oo za w sp an ia ło m y śln o ść !
W ięc tak i  by ł  koniec, koniec  złotego snu  

p raw d y  i m iłości!  B za  u p a d ła  n a  l i s t ;  by ła  to 
o s ta tn ia  słabość p rze b y w a jąc a  w m em  sercu. 
Z m ię łam  lis t  i rzuc iłam  w płom ienie .  Z a ją ł  się, 
zwinął,  skurczy ł i ro zp a d ł  w popiół.  S p o jrz a łam

i zauw aży łam , że P ie r re t te  sto) obok m nie .  N a  
tw arzy  m ia ła  w yraz  ciekawości.

—  Ozy P ie r re t te  m a  mi je szcze  ćo o z n a j ­
m ić ?  —  s p y ta ła m  ja.

—  Nie...  t a k ; “to jest...  s ły s z a ła m  o przy-  
jem nern  m ie jscu  n a  wsi d la  pani.

—  Tak...  a gdz ie?
—  W Bellevue, koło Sevres. Mój kuzyn  

po s ia d a  tam  ś l icz n ą  willę... i oddaje ją  do dy-  
spozycyi.

—  To ślicznie — odrzek łam  z uśm iechem . 
—  K iedy  m ożem y po je ch a ć?

—  D ziś  lub  ju t ro  —  odpow iedzia ła  —  k ie ­
dy p a n i  zechce.

W y b ra ła m  ju t ro  w nadziei,  że będę się 
czuć s i ln ie j s z ą  do podróży.

W  ty m  czasie P ie r r e t t e  zn a jdow ała_ się w 
stan ie  zagadkow ego w zruszen ia .  Ś m ia ła  się, t a ń ­
czyła, g a d a ła  i nie p o s ia d a ła  się z radośc i.  
Często zdaw ało  się, ja k b y  m ia ła  zam iar  mi coś 
powiedzieć, lecz zaraz rozm yśl i ła  się inaczej.  
G d y m  j ą  py ta ła ,  odpow iedzia ła  mi, że w B e lle -  
v ue m a  d la  m n ie  m a łą  n ie sp o d z ia n k ę !

N areszc ie  nadszed ł ranek . M yśla łam  wiele 
o „b iednym  p a n u “, ale od czasu o trzym an ia  li­
stu od barona ,  P ie r re t te  o s łan ia ła  się co do niego 
n ie w y t łu m a c z o n e m  m ilczeniem . N im  opuściłyśmy 
hote l,  da łam  jej ad res  w Bellevue i prosiłam , 
ażeby go oddała  portyerowi, n a  w ypadek, gdyby  
ów p an  je szc ze  raz m ia ł  py tać  o m n ie ,  ponieważ 
życzyłam  sobie widzieć go i poznać.

—  Czy on n igdy  więcej tu  nie był,  P ie r ­
r e t t e ?  —  za p y ta łam  w ręczając  jej kar tę .

—  Nie, o nie, m adtm oiselle.
—  Ja k ż e  on w y g ląda ł?  ja k ie g o  był wzrostu?
—  Ja ,  m adtm oiselle'! A ch  c ie l\ nie, ja  się 

n ie  p rz y p a tru ję  panom .
P y ta n ia  moje były  d a re m n e ,  gdyśm y  odjeż­

dża ły ,  m y ś la ła m  z ża lem , że może się  n ig d y  n ie  
dow iem , kto to był właściw ie .

B y łam  jeszcze  osłab ioną ,  w idok ożywionych 
ulic, w sp an ia ły c h  sklepów, p rze jeżdża jących  po­
wozów m ie sz a ł  m n ie  i p rze reża ł .  W su n ę ła m  
się w k ą t  powozu i zam k n ę łam  oczy. Gdym  je  
o tw orzy ła  znow u, je ch a l iśm y  szosą okoloną pu- 
s tem  polem  i b ez l is tn em i d rzewam i.  Czułam  ja k  
mnie  obejm uje  g łębok i spokój i p o d dan ie  się. 
Je c h a l iśm y  m im o wielu ła d n y ch  domów i g ę s te ­
go sosnowego lasu .  S k ręc il iśm y  w w ąską  ulicę 
m a jącą  zupe łne  sk lep ien ie  z drzew, k tó ra  w le- 
cie m u s ia ła  tworzyć is tn ą  a l tanę .  N ag le  z a t r z y ­
m a ł  się powóz p rzed  uroczą ,  m a łą  willą, o toczo­
n ą  wysokiem i d rzew am i.  T u śm y  w ysiad ły .  P ie r ­
re t te  p o d a ła  mi rękę i o p row adza ła  po domu. 
W szys tko  było ła d n e ,  g u s to w n e  i w ygodne.

—  Czy m adem oiselle  zadow olona?  —  zapy ­
ta ła  z u śm iec h em .

Z ad o w o lo n a !  Było tu  aż nad to  u ro cz o ;  l ę ­
ka łam  się tylko o cenę...  A le P ie r re t te  ro ze śm ia ła  
się i m a c h n ę ła  ręką.

—  C / y  nie m a  m adem oiselle  chęci p rze jść  
się także  po ogrodzie ?

W y sz ły śm y  z sa lonu  po kilku  k a m ie n n y c h  
sc h o d a c h  do ogrodu . N a w e t  w tej po rze  roku 
w y g ląd a ło  tu już  ła d n ie .  M ałe crocusy 1 d zw o n ­
ki były w łaśn ie  w r o z k w ic ie ; dzikie la u ry  sosny 
i gęs ty  powój z ie len iły  się ja k  na  wiosnę. P rz y  
ko ń cu  ogrodu  s ta ła  a l ta n a  z w odo try sk iem  u 
w chodu .

—  M usi p a n i  trochę  odpocząć w altan ie  
—  rz e k ła  P ie r ro t te  i w p ro w a d z i ła  m ię do niej.

Czy było  coś nadzw yczajnego  w prostym  
bukiecie  z kam eli i ,  żem  zadrża ła ,  zobaczyw szy  
go n a  m a ły m  s to l ik u ?  . ,

N a  pół p rz e s t ra sz o n a  w sta łam , ażeby  odejść, 
w te m  u s ły sza łam  kroki na  żwirze.. . P ie r r e t te  k l a ­
sn ę ła  w ręce  i uciekła.

—  P ie r r e t t e !  P ie r r e t te !  —  za w o ła łam  chcąc 
pójść za n ią ,  g d y  ja k aś  w ysoka  po s ta ć  za s tą p i ła

I m i d rogę  i m ę zk a  dłoń u ję ła  m oją .  N ie  p o p a ­

trzy łam  mu w tw a rz ;  ale serce pow iedzia ło  mi, 
kto to. Ja k ż e  ś lepą  by łam  do tychczas ,  teraz w ie ­
dzia łam  w szystko!

— A lic jo ,  — rzekł S to l lbe rg  ła g o d n ie  p ro ­
wadząc m u ie  n a p o w ró t  do a l ta n y  i s ta jąc  p rze -  
d e m n ą  —  Alicyo, czy wiesz, j a k  j a  c ię “ b a rdzo  
koeham  ?!

Nic nie odpow iedz ia łam , on m ów ił  d a l e j :
—  Alicyo, k o cha łem  cię od dziesięciu  l a t .. 

kochałem  od m a łego  dziecka.  G dyś by ła  d z ie ­
ckiem, j a  by łem  m ę ż c z y z n ą ;  te raz  doszedłem  
Ś edniego  wieku, a ty sto isz w pe łnym  rozkw i­
cie m łodości.  Czy m ożesz  m nie  poko ch a ć?

M ilc z a ła m ! A le oczy moje n ap e łn i ły  się 
łzam i.

—  Nie opuszczałem  cię n igdy , Alicyo —  
c ią g n ą ł  tym sam ym  cichym  tonem  — od owego 
wieczora, w k tórym  p e łn a  bolu i sm u tk u  odjeż­
dża łaś  z twojej p rzybrane j o jczyzny . J e c h a łe m  
za twoim powozem. W  P a ry ż u  czuw ałem  n a d  to­
bą, a gdy śm ierć  groziła  w ydrzeć  cię z pod mej 
opieki,  gotów by łem  um rzeć  z t o b ą !

P a trzy łam  w jego c iem ne oe V, a gdy tak 
ze swoją sz lachetną  p r a w d ą  i w -p a n ia lo m y ś ln ą  
iuił ścią s ta ł  p r z e d e in n ą ,  w yda ł mi się n iem al 
p ięknym.

— P rz y g o to w a łe m  tę w llę d la ciebie. Zo­
s ta ń  m oją  żoną, A lic jo  ! Zam ieszkaj tu ze m n a ! 
W  je s ie n i  w rócim y do N iem iec ,  do naszej sztuki.

U ś m i e c h n ę ł a m  się smutn o  przez łzy.
— N ie m a m  już g łosu  — pow iedzia łam

cicho.
—  W iem  o te m ;  lecz masz go dość n a  to, 

ażeby p ow iedz ieć :  Kocham ciebie!...  a to j e s t  
ca ły  śpiew, jakiego moje serce żąda od ciebie.

Cicho pow iedzia łam  te s ł o w a ; a  choć w ie­
le la t  upłynęło  od tej chwili,  n igdy  tego m e  
ża łow ałam  1

* * * •   6"
Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:

dla Lwowa o godz. S. popoiudnin, 
dk; prow incji o godz. 8. w ieczorem  

* d n ie  św iąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prow incji o 5 wieczorem . 

W N iedzielę n ie  wychodzi.
Przedpłata wynosi

% p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  
iCeidęczEtie z ł .  2*—  k w a r t a l n i e  z ł .  6°— 

Zu granicą kw artalnie z łr . 7*50. 
m iejscu  z dostaw ą do doinu 

esięczn ie 1 z ł . 50 ct. kw artaln ie 4 z ł. 50 et.
BIURA R EDAK CJI:

ulica Czarneckiego 1. 4 parter 
otwarte od godz. S do 1 w południe.

Piątek ima 16. Września 1892.
Ogłoszenia 1 przedpłatę p rzy jm ują

We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej*,ul. 
Czarnieckiego 1. 2 (sklep), księgarnia M. Hoseheka i 
Spółki pl. Marjaeki 1.10, tudzież „Biuro Dzienników" 

ulica Karola Ludwika 1. 9.
Ogłoszenia p rzy jm ują:

W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), Bonlev. Raspail 
105 bis. — We WIEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2; A. Oppelik. Griinangergasse 12; M. Dnkes 
Wellzeile 6; H. Schallek Wollzeile 11 i J. Danne- 
berg I. Knmpfgasse 7. — W HAMBURGU: A. Steiner. 
W FRANKFURCIE n. M. Haasenstein & Vogler. i 
G. L. Daube et Comp. — W WARSZAWIE: Keich- 

man et Frendier.
■ CENA OGŁOSZEŃ : O głoszenia zwycząjne za 
lednozipaltowy wieraz lub jego miejioe 6 ct. — Re­
klamy i Nadesłane za wienz lub jege miejioe 20 it .
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Zjazd oryentalistów w Londynie.
L o n d y n  d. 13. września.

(Koresp. Gai. Nar.).

Nie piszę nawet liczby porządkowej zjazdu, 
bo musiałbym chyba dodać: IX. b) Wiadomo 
wam bowiem zapewne, że z. r. odbył się już 
IX. zjazd, ale nie uznała go pewna część t. zw. 
„starych". Oh, bo i my oryentaliści musimy 
mieć swoich s t a r y c h  i m ł o d y c h ,  nietylko 
językoznawcy indoeuropejscy. Nie należy jednak 
myśleć, żeby chodziło tu o zasadę naukową; dro­
bnostka doprowadziła do takiego rozgardyaszu, 
a osobista ambicya też zrobiła swoje. Nie podo­
bało się starym, że za wielu bywa uczostników 
na zjazdach, którzy będąc dyletantami w oryen- 
talnej filologii, stanowili niepotrzebny balast, ta- 
mująey normalny rozwój, i narażali umiejętność 
na zarzuty nieraz poważne.

Postanowili więc odciąć tę gałąź niezdro­
wą i zacieśnić szeregi pracowników na tej ni­
wie. Sprzeciwili się ograniczeniu zjazdów na ko­
ła specjalistów „młodsi“ pod wodzą dr. Leitne- 
ra — wodzem bowiem „starych" jest słynny 
Mai Muller — i to wywołało rozterki i zeszło­
roczny zjazd rzekomo IX. li z „młodszych* zło­
żony. Dlatego „starzy" nie uznając go zwołali 
pod tąż liczbą tegoroczny, akademie i zakłady 
naukowe, chcąc dać niejako dowód, że jedynie  
ten zjazd uważają za prawowitego następcę VIII., 
bardzo licznie są reprezentowane. Uczestników  
niezwykła ilość, zagranica dostarczyła przewa­
żnie kontyngensu, uderza przedewszystlriem wiel­
ka liczba uczonych ze wschodu i Iadyi.

Zjazd dzieli się na 20 sekcyj, między prze­
wodniczącymi ich znajdujemy nawet Gladstona, 
który dziś właśnie ma mieć odczyt o starożytnej 
Grecyi i Wschodzie. Przewodniczącym zjazdu w y ­
brany pruł. Max Muller, sekretaryat prowadzi dr. 
Ginsburg. Protektorat i honorowe wiceprezyd“n- 
tury przyjęli: król szwedzki, rumuński, arcyks. 
Reiner, ks. F:lip z Sachsen-Koburg-Gotha i cały 
szereg książąt indyjskich o najdziwaczniejszych 
imionach. Honorowym przewodniczącym jest ks. 
Yorku, Jerzy. Zjazd potrwa do 12. bm. Otwar­
tym został 5 bm. o godz. 11 przedpołudniem  
w sali wszechnicy londyńskiej mową Mullera, 
która trwała przeszło godzinę. Wspomniał w niej 
o owych rozterkach, przypisując winę Francuzom; 
zapowiedział rozbrat z dawnymi kolegami, ale spo­
kojnie, powtarzając słowa biblijne : „Jeźli wy pój­
dziecie na lewo, my pójdziem na prawo; jeśli zaś 
wybierzecie drogę na prawo, my wybierzemy dro­
go na lewo'*. Następnie rozszerzył się nad znacze­
niem Wschodu dla cywilizacyi ludzkiej i wrogich 
stosunkach, jakie z biegiem wieków rozdzieliły 
Aryów i Semitów. Tym sposobem wpadł bez po­
trzeby w ielki t u uczony na kwestyę antysemity­
zmu, nawołując oryentalistów do pracy nad poDo- 
waym zbrataniem obu szczepów.

korzystne wrażeni., jakie 
tundzie wystawa polska 
sprawiła.

zaaranżowana w ro-
na cudzoziemcach

Opera polska we Wiedniu.
W iedeń d. 15. września.

(Telegramy Gai. Nar.)
Wczorajsze pożegnalne przedstawienie pol­

skiej opery, wypadło pod każdym względem bar­
dzo dobrze.

Wykonano znowu „Halkę*, a rolę Jontka 
objął n->powrót. Myszuga, którego opuściła już 
chrypka. Wielką aryą IV. aktu „Szumią jodły", 
oddaną z gorącem, powiedzieć można nawet po- 
rywającem uczuciem, zdobył sobie Myszuga prze­
ciągłe oklaski.

Śpiew panny Pawlików, która aż do końca 
przedstawienia dobrze by ła dysponowaną, zasłu­
guje również na pochwały.

Z innych wykonawców ról solowych pod­
nieść wypada śpiew p. Jeromina i p. Borkow­
skiego, którzy się korzystnie wyróżnili. Dalej 
wymienić jeszcze należy p. Kiczmana, który po­
mimo maleńkiej swej roli potrafił się wybić na 
jedno z pierwszych miejsc.

Na największą jednak pochwałę zasłużyły  
sobie chóry, które częstokroć spełniać musiały 
trudne zadanie ratowania sytuacyi, a zawsze 
z zadania tego wywiązały się nad podziw dosko­
nale. Świeżość głosów, pewność śpiewu i werwa 
chórów wprawiały wiedeńczyków w zdumienie.

Amfiteatr, jak na przedstawienie pożegnal­
ne, nie był zbyt licznie przepełniony. Po osta­
tnim akcie obdarzono wykonawców przeciągłemi 
oklaskami i okrzykami „do widzenia". Burza 
oklasków uspokoiła się dopiero, gdy Jarecki w y ­
stąpił przed rampę i podziękował publiczności 
za wyrazy uznania.

Nie wdając się w bliższe szczegóły, można 
— mając na uwadze tamującą na każdym kroku 
artystów działalność komitetu polskiego — w o- 
góle nazwać wynik polskich przedstawień ko­
rzystnym. Ogół nasz winien jest więc wdzię­
czność dyrekcyi lwowskiego teatru i polskim ar­
tystom, którzy wystąpieniem swojem zatarli nie­

Sprzeniewierzenia Głowę i  B n k o w i i .
W iedeń, 14 września.

(Koresp. Gai Nar.)

D ru g i dzień  rozpraw y.
Pisałem wam już, a raczej telegraficznie do­

niosłem o przesłuchaniu osk. Hochberga, obecnie dla 
dania obrazu z przebiegu rozpraw dnia dzisiejszego, 
muszę do zeznań jego powróoić i nieco się nad nie 
mi rozszerzyć.

Hochberg jest mężczyzną wzrostu średniego, 
lat 36, wychudły, o ryżej brodzie; ubiór biedny, ale 
nie galicyjskiego żyda. Uważa się za niewinnego — 
naturalnie, ale na pytania przewodniczącego kreśli 
obraz stanu rzeczy szczegółowo i bezwzględnie tak, 
że go aż tenże upominać m u s i : „Mów pan tylko to, 
co pan wiesz, a nic więcej*.

Zeznania jego roją się od komicznych inter­
mezzów ; gdy np. powiada, że inspektorowi Spendlin- 
gowi przesyłano kawior, dodaje: „Panowie wiedzą, 
co to jes t?*  —  lub gdy obrońca dr. Rosenfeld prosi 
o stwierdzenie, że denuncyaeya oskarżonego kończy 
się prośbą o nagrodę za to, twierdzi tenże, iż nie 
p o w i e d z i a ł  odnośnego zdania, lecz że to jest tylko 
w a k c i e  itp. Hochberg samą sprawę przemytnictwa 
kukurudzy przedstawia następująco:

Od r. 1878 mieszkał on w Bajaszesti, jako 
rządca pewnego dzierżawcy dóbr, później karczmarz, 
a wreszcie zajęty w przedsiębiorstwie spółki „Blu- 
menfeld, Rosenbeck i Jurgrau* . Niebawem zbudziło 
się w nim podejrzenie, że jego służbodawcy w  nie­
dozwolonych pozostają stosunkach z urzędnikami cło- 
wymi. Uderzyło go to mianowicie, że t9wary trans­
portowane szybko składano do magazynów, co nie 
jest zgodne z regułami kupieokiemi, otóż posądzał, 
że zboże nie jest oclone. Jakoż w r. 1890 przypu­
ścili go służbodawcy do tajemnicy, podająo mu za­
razem do wiadomości, że urzędnik ŁBenczeskul za 
doprowadzenie wozów ładownych do magazynu bez 
przeszkód pobierał 50 pro. nieopłaoonego cła, a jeśli 
wozy zdołały ominąć magazyn aż 70 prc. Mimo tego 
wszystkiego czuje się Hoohberg niewinnym, gdyż 
tylko zbierał dowodowy materyał —  ja k  powiada — 
by w swoim czasie odkryć cały proeeder; nawet nie­
raz podawał doniesienia, które jednak pozostały bez 
skutku. Czynił to zaś z własnego popędu, nie wie­
dział nawet (?) że należy mu się nagroda i nie był­
by jej żądał, gdyby nie to, że wskutek długiego 
więzienia śledczego jest zrujnowany, a rodzina w 
nędzy.

Zeznania oskarżonego budzą wiele podejrzeń, 
albowiem stara się siebie uwolnić od wszelkiej winy, 
np. przeczy, jakoby prowadził ubocznie handel kuku- 
rudzą na własną rękę, lecz twierdzi, że utrzymywał 
się li z pensyi 25 złr. miesięcznie (!). To naturalnie 
wywołuje wesołość, zwłaszoza gdy przedłożony przez 
jednego z obrońców dokument dowodzi, iż oskarżony 
sam zażądał od 18 kupoów z Folticeanu pełnomo­
cnictwa do prowadzenia takiego handlu na własną 
rękę. Trzeba jednak przyznać, iż ogień krzyżowych 
pytań, stawianych mu przez obrońców i przysięgłych, 
zręcznie wytrzymał, jedynie ku końcowi powikłał się 
nieco, stając w sprzeczności z własnemi zeznaniami, 
złożonemi w śledztwie.

Po pięciominutowej przerwie nastąpiło przesłu­
chanie osk. Csali. I  on uważa się za niewinnego, 
podaje, że pobierał wszystkiego 720 złr, pensyi, a 
na zdziwienie przewodniczącego, jak  z tego mógł otrzy­
mać ekwipaż, stara się usprawiedliwić tern, że ekwipaż 
otrzymywał dopiero jako samoistny kierownik biura. 
O przemytnictwie z lat 1888— 89 rzekomo nio ni* 
wie, w porozumieniu z Kobierskim nie był. O Ban- 
czeskulu mówi, iż nie był łubianym, gdyż z powodu 
choroby żołądkowej był często przykry i nieznośny. 
Przerywając mu to bajanie, pyta go prokurator o 
szczegół jeden, zeznany przezeń w śledztwie, co do 
ilości nieoclonych wagonów. Ponieważ przeciętnie ty­
godniowo miało przechodzić przez urząd ołowy 8 wa­
gonów, wypadałoby rocznie około 400, z czego w 
istocie tylko 15 i pół oolono. Na to oświadcza Csala, 
iż tego n i e  p o w i e d z i a ł ,  choć podpisał protokół, 
gdzie to n a p i s a n o ;  gdy mu zaś odczytano własne 
zeznanie, tłómaezy się tern, że śledztwo wyruszyło go 
z normalnego stanu i pozbawiło przytvmności u- 
mysłu.

Ponieważ następny osk. Banko, ma słuch przy­
tępiony, przeto przewodniczący poprzestaje na odczy­
taniu protokołu, jaki z nim spisano w lipcu 1891 r. 
"Wtedy podał os1 arzony, że już  jako asystent zauwa­
żył, że Banczeskul pozornie tylko oclenie przeprowa­
dza ale gdy tę uwagę zrobił Banczeskulowi, tenże 
zakazał mu w to Bią wdawać, grożąc, że go zrujnu­
je. Dlatego dał temu pokój; od Banczeskula pobie­
ra ł  czasami drobne kwoty, sam nie wiedząc za co. 
Na pytanie, zkąd pochodzi suma 4 .600 złr. znalezio­
na u niego, odpowiada, że zaoszczędził ją  z pensyi 
miesięcznej 50 złr.

Osk. Panowicz zaprzecza zeznaniom własnym, 
składanym trzykrotnie, wypierająo się winy i wspól- 
nictwa i twierdzi, że to, co tam zeznał, jest niepra­
wdą, lub niedokładnie zapisane.

Podobnie osk. "Wołosynowicz Iłumaezy się bra- I cz u :  Eugeniusz Bieganowski i Eugeniusz Dąbrowski 
kiem biegłości w języku niemieckim, które spowodo- w Now. Sączu; Prokop Rybczuk w S tryju ; Stani
wało mylne wpisanie jego zeznań w protokole, a co 
do zaniedbania obowiązkowej kontroli i raportów 
w różnych wypadkach, podniesionych w OBkarzeniu, 
nawałem zajęć i pracy. Zresztą nie miał udziału 
w korzyściach, tak że musiał pobierać zaliczki na 
płacę po 10 i 20 zł. i długi zaciągać.

Teraz następuje przesłuchanie Kobierskiego. Za­
znaczyć tu winienem, że o ile trzej główni winowaj­
cy tj. Trzcieniecki, Spendling i Kobierski w śledz­
twie przeciw sobie ostro występowali, sądząc, że przez 
zwalenie winy na drugiego, każdy siebie ocali, wsku­
tek czego wyznali bardzo wiele pożądanych dla pro- 
kuratoryi faktów, o tyle teraz chwycili się przeciwnej 
tak tyk i : traktują się oględnie, cofają ostre wyrażenia, 
lub osłabiają. Zauważyć to można już n Kobierskie- 
go, którego opowiadanie zresztą robi wrażenie czasa­
mi prawdomówności; w każdym zaś razie czuć, że 
człowiekowi temu nie swojsko w roli, w jakiej się 
znalazł.

Mimo to okazuje się, że jego kontrole w Baja- 
szeti, które z rozkazu Trzoienieckiego niby surowo 
przeprowadzał, były ukartowane i służyć miały do 
zamydlenia oczu władzy. Zeznania przedśmiertne 
Banczeskula, obciążają go nadto bardzo, gdyż dowo­
dzą, że odeń pobierał oskarżony znaczniejsze sumy, 
które na nim wymuszał, np. pewnego razu 500 zł. 
Gdy zaprzeczającemu własne zeznania protokolarne 
przedkłada przewodniczący, że przecież sam podpisał 
je i złożył, odpowiada, że składał je leżąc w łóżku, 
przy 39 i pół stopniach gorączki.

Zawodzi go tym razem pamięć, bo chorym był 
dopiero później. Wyrażenia swe o Trzcienieckim, iż 
to największy złodziej, itp. tłnin&czy irytaoyą podczas 
śledztwa.

Żadnego interesu nie przedstawiają też odpo­
wiedzi osk. Sperlinga.

Po przerwie wreszcie przystępuje trybunał do 
przesłuchania hofrata Trzcienieekiego w sprawie b ę­
dącej dziś na porządku dziennym. Jem u robi oska­
rżenie zarzut, że ignorował z umysłu doniesienia,

sław Figiel w Wadowicach ; W ładysław Kryczyński 
w gimn. Fr.  Józefa we Lwowie.

P, Kazimierz Bronikowski, suplent I I I  gimna- 
zyum w Krakowie, mianowany został rzeczywistym 
nauczycielem w państwowej szkole przemysłowej we 
Lwowie.

Rada szkolna krajowa zamianowała nauczycie­
lami dla szkół ludowych: Franciszka Jaworskiego w 
Żelazówce; Stanisława Gergowieha w Niedzieliskach ; 
Jadwigę Bieszczyńską młodszą w Grójcu; Antoninę 
Poturajówną w Janozynie; Antoniego Micksteina kie­
rującym w Zatorze; Bolesława Marczewskiego w Za 
torze; Kazimierza Tarasek kierującym w Lanokoro- 
nie; Danielę Pezdańską w Woli Filipowskiej; Ale­
ksego Hsjdukiewicza kierującym w Chorostkowie.

P rzen iesien ia . Przeniesieni zostali snplenci 
gimnazyalni: Kazimierz Gorzycki z gimn. I I  do V 
we Lwowie; Leoncyusz Kuźma z Przemyśla do gimn. 
V  we Lwowie; Karol Skwarczyński z realnej do 
gimn. IV  we Lwowie; Edmund Mitkiewicz z Tarno­
pola do gimn. w Jaśle  ; W ładysław Krukowski z 
Przemyśla do gimn. w Bochni.

Cesarz udzielać będzie publicznych audyencyi 
w Wiedniu w poniedziałek dnia 19 bm.

Śluby. Dziś w południe w kościele św. Mi­
kołaja, odbył się ślub pani Rozalii z Mirskich Czaj­
kowskiej z p. Józefem Ekielskim, radcą Wydziału 
krajowego.

W  Przemyślu zawarty został dziś związek mał­
żeński między panną Bronisławą Karpińską i p. J a n ­
dą, porucznikiem inżynieryi.

P r e z e n t u .  Namiestnictwo nadało prezentę na 
opróżnione gr. kat. probostwo regiae collationis w 
Tustanowieach, ks. Janowi Daszkiewiczowi, gr. kat. 
proboszczowi w Stupnicy.

Z Izby adwokackiej. Dr. Stanisław Hacze- 
wski wpisany został z dniem 12 września b. r. na 
listę adwokatów z siedzibą w Kołomyi.

Potrzeba zarządzeniu. W  czasie tym przy
które o przemytnictwie kukurudzy przez urząd cłowy zbliżającym się nowym roku wedle kalendarza ży- 
▼ Bajaszeti go doszły. Oskarżony na to odpowiada, { d owakiego p r z y b y w a  d o  s ł a w n e g o  r a b i n a  
że dopiero w styczniu 1891 powziął uzasadnione po­
dejrzenia o prawdziwości tych doniesień i polecił pe-

I w B e ł z  i e o k o ł o  3 0 .0 0 0  p i e l g r z y m ó w  i to 
[nietylko z G alicji, ale i z R osyi, W ęgier, Rumunii

wnemu urzędnikowi zbadanie tej sprawy, ale nie o- 
trzym ał żadnego sprawozdania, któreby go upoważnić 
mogło do dalszych kroków. Stosunków ściślejszych 
z Banczeskulem się wypiera; jeśli do niego zajeżdżał, 
bawiąc z urzędu w Bojaszati, to była to zwykła są­
siedzka gościnność ze strony Banczeskula, zwłaszcza, 
że nigdzie w pobliżu nie mógł znaleść stosownego 
pomieszkania. Co do rzekomego donosu Hochberga, 
który przez tegoż miał być wniesiony jeszcze za dy­
rekcyi hofrata, pokazuje się wskutek zestawienia ze­
znań Trzoienieckiego i odpowiedzi Hochberga na po­
nowione obecnie pytania, że donosu takiego nie uczy­
nił, że to tylko wybieg.

Trybunał przesłuchuje po tem intermezzo z 
Hoehbergiem, jego służbodawców Blumenfelda, Ro- 
senhecka i Ju rg raua .  Pierwszy na wszystko odpo­
wiada, że niewinny, że to jzoyś wrogowie uknuli 
spisek na jego zgubę, że mówi prawdę, a wreszoie 
patetycznie dodaje, robiąc ruch ręką po gardle : „ J e ­
śli kłamię, to proszę mi głowę uciąć". To, że przy 
śledztwie nie chciał poznać Hochberga swego sługi, 
tłómaezy ohęcią uwolnienia się od wyższego podatku, 
jakiby płacie musiał,  gdyby się okazało, że ma po­
mocnika. „ Ju ż  ta chęć ukrócenia dochodu państwa 
jest znaczącą i rzuca światło na pańskie zachowanie 
się i w sprawie obecnie nas obchodzącej* —  zauważa 
na to przewoduioząoy. ■’*—

Jurg rau  zaraz z początku pokornie oświadcza, 
że nie umie dobrze po niemiecku, ale przewodniczący 
uspakaja go, że z nim się krótko npora, co też czyni 
Wobeo upartego przeczenia ze strony Ju rg raua  wszyst­
kiego, o cokolwiek go pytają.

Ostatni Rosenbeck trzyma sie wzoru poprzed­
ników.

N a  tem zamknięto posiedzenie o godzinie 8 1/* 
wieczorem.

K R O N I K A .
Lwów dnia 15. września 1892 r.

Zapiski osobiste.' Cesarz zezwolił aby hono­
rowy sekretarz legaoyjny Jaros ław  hr. Wiśniewski z 
Wiśniewa, przyjął i nosił krzyż komandorski z gwia­
zdą król. orderu hiszpańskiego Izabelli katolickej

Ks. m etrop olita  Sem brntowicz wyjeżdża 
pojutrze ze Lwowa na poświęcenie nowo wybudowa­
nych cerkwi. Dnia 18. bm. poświęci ks. metropolita 
cerkiew w Podbereżcadi, a dnia 20. bm. w Ba 
łuczynie.

Mianowania. Suplentami gimnazyalnymi mia­
nowani zostali: J a n  Jędrzyjewski i Wojciech Dąbro­
wski w IV  gimnazyum we Lwowie; J a n  Przewoski 
w J a ś le ;  Ja ro s ław  Witoszyński w Złoczowie; W ło­
dzimierz Połotnicki w akad. gimnazyum we Lwowie; 
ks. J a n  Tomasik i Ju lian  Ippoldt w Podgórzn; ks. 
dr. Mateusz Czopor w J a ś le ;  Roman Hamczykiewicz 
w gimn. św. Jacka  w Krakowie; Andr. Szachno- 
wicz w Drohobyczu; Edmund Cięglewicz w B uoza-

i Niemiec. Obecnie wobec niebezpieczeństwa zawle­
czenia cholery, zwracamy uwagę rządu, by b e z ­
w z g l ę d n e  środki ochronne przedsięwziął.

B o l e s n a  s p r a w a  czyli t. zw. proces Medweya, 
dzięki niemoralnemu swemu podkładowi daje jedne­
mu z pism tutejszych niewyczerpany materyał do po­
większania i rozmazywania sprawy. Pismo to wyda­
wało rozliczne dodatki, procesowi temu specjalnie po­
święcone, ogłaszało różne listy skandaliczne, chociaż 

| nawet w sądzie nie były produkowane a obecnie 
i utworzyło także nawet osobną rubrykę „Echa pome- 
| dwejowskie*. Być może, że wśród naszej publiczno­

ści znajdują się indywidua lubujące się w skandalach, 
bo gdzież Ich nie m a ?  Społeczeństwo polskie atoli 
jest zdrowe, a o b o w i ą z k i e m  d z i e n n i k a r ­
s t w a  j e s t  z d r o w i e  t o  c h r o n i ć  i u t r z y ­
m y w a ć  a n i e j a d  w s z c z e p i a ć .  Proces Me­
dweya nie był żadną kwestyą społeczną, aby i w ty­
dzień po skończonej rozprawie karnej podlegał je­
szcze dyckusyi publicznej —  chyba, że chodzi komu 
o s z e r z e n i e  s k a n d a l  u, a przeciw temu my 
z naszego stanowiska dziennikarskiego musimy za­
protestować.

O sm u tn y m  w ypadku  doniesiono nam wczo­
raj wieczorem telegraficznie z Tarnopola. Uczeń gim- 
nuzyalny zastrzelił profesora swego, poczem odebrał 
sam sobie życie. Powodem tego smutnego zajścia, 
telegrafowano —  miała być rzekoma surowość profesora. 
Członek kraj. Rady szkolnej dr. German bezzwło­
cznie po dowiedzeniu się o tem, pojechał do Tarno 
pola, — a dziś nam z tam tąl telegrafują, że podana 
we wczorajszem doniesieniu przyczyna nie mogła 
absolutnie mieć miejsca. Głowacki był bowiem pro­
fesorem Szweda dopiero od dni kilku ; przedtem, a 
w szczególności w roku zeszłym, Szwed nie uczęsz­
czał do klasy, w której Głowaeki był profesorem. 
Koledzy Szweda opowiadają, że ten od pół roku 
zwierzał się z zamiarem samobójstwa, —  przyczyną 
więc smutnego wypadku był niewątpliwie obłęd umy­
słowy Szweda. Być może, że znajdą się komentato- 
rowie tego, nad wyraz przykrego zajścia, — może 
zechcą rzecz nawet ze stanowiska społecznego przed­
stawiać, — my notując sam wypadek, wyrazić mo­
żemy tylko żal żywy, że krajowi ubył bezpotrzebnie 
człowiek w sile wieku, który mógł oddać krajowi 
niepomierne usługi — i ubył jeden młodzian, dotknię­
ty niestety coraz częstszą w wieku naszym chorobą 
umysłową.

"Wypadek ek sp lozyi zdarzy* 8Ił  dz,& 1 5  b. 
m. w południe o godz. 2 w domu pod i. 8 przy ul. 
Kurkowej. Butla, napełniona benzyną, eksplodowała 

kalecząc kilka osób, a m iędzy temi 1 dwoje dzieci.
K rajowe T ow arzystw o elektryczne. Pp.

Hipolit Bohdan, prof- dr;  Czyżewicz, dr. W a ­
cław Domaszewski, prot. Roman Dzieślewski, inży­
nier Waleryan Dzieślewski, ks. Adam Sapieha, hr. 
Wilhelm Siemieński, dr. Alfred Zgórski powzięli zna­
komitą myśl utworzenia „Krajowego Towarzystwa 
elektrycznego* w mieście Lwowie, któreby zarazem 
zapobiegło narzucaniu się nam obcych a nas wyzy­
skujących żywiołów, dopomogło bezowoeownym usiło­

waniom poszczególnych a chętnych jednostek, położyło 
kres kosztownym próbom zaprowadzenia światła 
elektrycznego w posz zególnych budynkach Lwowa, 
a natomiast sprowadziło kwestyę oświetlenia elektry­
cznego na właściwe dziś powszechnie praktykowane 
tery tj. zaopatrzenia miasta w prąd elektryczny ze 
stacyi centralnej.

Nie potrzebujemy chyba tłumaczyć, o ile ko­
rzystnie wpłynie powstanie takiego towarzystwa na 
rozwój miasta, które przygotowuje sig do wystawy 
krajowej, a więc godnie przedstawić się podczas 
niej powinno.

Przyklasnąć tylko więc możemy (ej myśli, a 
zarazem podajemy do wiadomości interesowanych,’ ii 
inieyatorowie pragnąc mieć pewne dane co do popar­
cia ich planu przez ogół mieszkańców, rozsyłają na 
żądanie próbną kartę zapotrzebowania prądu elektry­
cznego do wypełnienia, w razie, gdyby kto zechciał 
gdziekolwiek w obrębie miasta Lwowa z chwilą 0- 
twarcia stacyi, lub później zaprowadzić oświetlenie 
elektryczne — lub pędzić motory za pomocą prądu 
elektrycznego.

Wypełnioną kartę należy przesłać pod adresem: 
Kasyno miejskie, ulica Akademicka; gdzie również 
wszelkich bliższych wyjaśnień między godziną 3 a 5 
popołudniu zasięgnąć można.

Termin nadsyłania tych zgłoszeń, które zresztą 
do niczego nie obowiązują, zapewniając zgłaszająoym 
się korzyści wielkie, do 5. października.

Z w y s t a l i  y  budow lanej. Loterya fantowa 
na rzecz utworzenia funduszu dla urządzania doro­
czny-h wystaw poszczególnych działów ” przemysłu, o 
projekcie której już donosiliśmy, odbędzie się w naj­
bliższą niedzielę dnia 18 b. m Komitet krząta się 
gorliwie, by loterya powiodła się jak najświetniej i 
by jak najbogaeiej uposażoną została. Zakupił już 
bardzo wiele przedmiotów wielkiej wartości, a nadto 
i wystawcy przyczynili się do wzbogacenia loteryi 
pięknemi fantami. Główną wygranę stanowić będzie 
urządzenie jadalni, arcydzieło sztuki stolarskiej. Losów 
wystawowych będzie 10 000, pomiędzy któremi 4.000 
wygrywających.

I I I  / j a z d  k r a j o w y  k u p c ó w  i p r z e m y ­
s ło w c ó w  we Lwowie. Pierwsze plenarne posiedze­
nie odbędzie się w wielkiej sali ratuszowej, na któ- 
rem p. Stanisław Szozepanowski poseł do rady pań­
stwa będzie miał odczyt o reformie podatków w p a ń ­
stwie austryackiem, Ktoby nitotrzymał zaproszenia a 
życzyłby sobie wziąć udział w Zjeździe, zechce się 
zgłosić do p. Ja n a  Ibuatowioza ul. Sykstnska 25.

D y r e k c y a  s z k o ł y  p r z e m y s ł o w e j  we Lwo­
wie oznajmia, że wpisy uczniów i uczennic na od­
działach; stolarstwa budowlanego i meblowego sny­
cerstwa i tokarstwa, slusarstwa artystycznego (nauka 
teorytyczna), hafoiarstwa i koronkarstwa; dalej na 
oddziałach rysunku i modelowania zawodowego wre­
szcie na naukę rysunków dla kobiet i mężczyzn oraz 
modelowania dla mężczyzn, jakoteż do szkoły prze­
mysłowej uzupełniającej wieczornej, odbywać się bę­
dzie od 19 do 30 b. m. w kancelaryi szkoły, w go­
dzinach od 9 do 12 przed południem i od 3 do 5 
po południu. Nauka rozp cznie się dnia 25 b. m.

Szkoła ozdobnych robót kobiecych  I 
tkactwa ręcznego. Panna Wilhelmina Pentherów- 
na otworzyła przy ulicy Sobieskiego 1. 9. I I .  piątro, 
powyższą szkołę, a myśl tę należy uważać za bar­
dzo szczęśliwą. System dzisiejszego wychowania mło­
dzieży żeńskiej wchodzi o ile możności na tory pra­
ktyczne, łącząc piękne z pożytecznem. Nie wszystkie 
jednak panienki uczęszczają do szkół pnblicznycb. 
nie wszystkie więc, a z niemi własne panie, mogły 
korzystać n. p. z nauki ozdobnych robót kobiecych, 
tak ważną dziś nawet w codziennem życiu grających 
rolę, Brakowi temu zaradzi w zupełności zakład p. 
Pentherówny, w którym się nauki tkactwa ręcznego 
i wszelkich w zakres ozdobnych robót kobiecych 
wchodzących nauk udzielać będzie. Nie wątpimy o 
powodzeniu szkoły p. Pentherówny, tem bardziej, że 
jak nam donoszą, założycielka jej jest mistrzynią w 
sffoim zawodzie.

P o św ię c e n ie  n ow eg o  sk ła d u . Dziś rano
odbyło się poświęcenie kam enia węgielnego pod 
ogromne piwnice, które na gruntach kleparowskich 
niedaleko stacyi kolejowej Lwów - Kleparów buduje 
p. Ludwik Stadtmiiller, właściciel największej wi­
niarni lw ow sk ie j .  Nowy zakład ma być urządzonym 
na wielką skalę,

E u a i g r a c y a  I n d u  w  l i u s i a t y ó s k l e m .  Z
Husiatyna p iszą: „Od kilku dni taką samą widownią, 
jaką był powiat zbaraski i skałacki pod względem 
emigracji włościan do Rosyi, jest obecnie powiat 
husiatyński. W  biały dzień całe grupy ludzi prze­
chodzą ztąd do Rosyi pod ikiem żandarmeryi, która 
od niedawna pilnuje granicy, ale nie jest w stanie 
dobrze zabezpieczyć. Kto chce, idzie na tamtą stronę 
i na odwrót. Jedynym środkiem zaradczym byłoby 
gęsto rozstawione wojsko wzdłuż tych punktów, w 
których mielizna Zbrucza pozwala każdemu z ła tw o­
ścią przejść. Oby tylko ten ostateczny środek, bo o 
moralnym nie ma obecnie nawet co i myśleć, nie 
był zapóźno zaordynowany, to jest wtenczas dopiero, 
kiedy nie będzie już więcej takich, którzyby się no­
sili z myślą emigracyi. Rosyjska żandarm erya 'gra­
niczna zachęca ludzi w ten sposób, że nie odsyła 
cr-łych transportów w głąb Rosyi, tylko zostawia za-

Lat temu czterdzieści sześć.
U ryw ek z pam iętnika.

(Dokończenie.)
Po uwolnieniu, jakie oznajmił mi pan bur­

mistrz, do którego byłem przyprowadzony z w ię­
zienia pod eskortą czterech żołnierzy, wyszedłszy  

a miasto z wręczonym od niego certyfikatem, 
e wiedziałem gdzie udać się, bo Bochni nie zna- 

'. a gdzie i u kogo mieszkała matka rów- 
ratna?18 ■ w ‘adome. Stanąłem pod murem
m v K m 0SrflC S,ię ciePłe“  s*ońca> 4 kiedy t*k roz- 
tylko brat n ie  h v ł ' ^  ni6SP0 (łz iew anym, bo nie- 
zostawiłem w t U S f  W° ln7 al* ’ KasPerka 
szkoły i chłopczyk nieZnai7mv l  7 dzieC1 26 
stojącego w głębokiem T o S / ś l a n i i f ^ l ^  
z zapytaniem u moje nazwisko i  i  zbliżył się 
szał zaraz ofiarował się zaprownlf0™ Je -U8*7" 
matki, zapewniając, że wie gdzie mies'z\“ ? mat° 
ka dziś sie spodziewa mego uwolnienia Teń 
chłopczyk był synem Antoniego J anty( ś 
ofiary, bo zamordowanego w Staniątkach 
był mandataryuszem. ’ K

Bochnia była przepełniona nieszczęśliwemi 
rodzinami, które mając w więzieniach lub po do­
mach, jeżeli nie w szpitalach, mężów, ojców i 
synów czekały na ich uwolnienie, wyzdrowienie, 
— a wszystkie na uspokojenie chłopstwa po 
wsiach. Między temi rodzinami tulącemi się w 
mieście znalazła matka krewną p. Zenobię Dy- 
dyńską, mieszkającą po stracie zamordowanego 
męża, ze swemi sąsiadami Teodorami Niwickimi

j w domu p.  Holcera. Przyszedłszy do niej, zasta-  
, moją matkę czekającą już na mnie. Trudno 

opisać radość tej biednej kobiety i udział w niej 
1 tych zacnych ludzi, z któremi ona los swój cięż­

ki dzieliła. Obdarzono mnie jakiemś nowem u- 
braniem — a było bardzo potrzebne, bo to co 
na sobie miałem niewielką stanowiło wartość.

Dziś pisząc o tem, czuję prawdziwą radość, 
że po czterdziestu sześciu latach mogę tej mo­
jej kochanej i zacnej krewnej —  moją wdzię­
czność za jej serce wyrazić. Owezasowa p. Dy-  
dyńska z domu Szembek, młoda, piękna a bez­
dzietna wdowa weszła w powtórny związek mał­
żeński z p. Leopoldem Boguckim. Dzisiaj sta­
ruszka, znowu wdowa, Lwów zamieszkuje.

Mieszkańcy Bochni przez cały czas tych 
wypadków okazali się najżyczliwszymi, dając 
wszędzie oznaki najżywszego współczucia. W tem  
miejscu, jako przykład mogę własne zdarzenia 
przytoczyć. Matka moja nie mając w pierwszych 
chwilach nikogo ze znajomych, będąc po raz 
pierwszy w tem miejscu, znalazła przytułek 
w domu krawca Rojkowskiego a doznawszy naj­
lepszego serca, odebrała rzadki dowód zaufania 
i przychylności, bo kiedy później, za zaręczeniem  
jednego z posiadaczy domów w mieście, wypu­
szczono na domowy areszt, ten sam p. Rojkow- 
8ki znając mnie, nietylko że chciał ręczyć całym  
swoim majątkiem i osobą, ale o to sam nąjusil- 
- 16! starał. Tak samo i drugi mieszczanin, 
c h c ia ł6rIn r^wn*e i  krawiec, rodem z Węgier, 
nie znał które«°  zuPe*ni0
przyjęte a w końcu i  ™
uznawszy nas niewinnvnn Z0kue, bo sam rząd 
pozwolił do
ca udaliśmy się szybkowozen? * d< 27< mar*

Tu chwytam nadarzoną sposobność spłace­
nia długu serca, zaciągniętego pized pół wiekiem 
oddając dank przezaenej pannie Gross, która by­
ła opiekuńczym duchem wszystkich więźuiów a 
nam szczególnie do rychłego uwolnienia wiele  
pomogła. Wspomnienie o tem jest wyrazem 
wdzięczności za wszystkie starania, nieustające 
zabiegi ku przyniesieniu ulgi nieszczęśliwym, ja­
kie podejmowała ta zacna niewiasta. Spóźniona 
zapłata! Nasza wierzycielka w innem już życiu, 
niemniej przeto uiszczam się z długu s*-rca. Mo­
ja matka nie mając i nie mogąc w inny sposób 
dać wyraz swojej wdzięczności, uprosiła do przy­
jęcia własnej obrączki ślubnej, którą ja mając 
na palcu w czasie rabunku, od utraty uratowa­
łem. Panna Gross była rodzoną siostrą p. Pio­
tra Grossa, męża na tylu polach zasłużonego 
krajowi.

Wadowice podobnie jak Bochnia przepeł­
nione były obywatelstwem wiejskiem, które po 
zaszłych nieizczęściach szukało schronienia po 
miastach cyrkułowych. O mieszkanie było nie­
słychanie trudno. Przyjechawszy ledwo, znale­
źliśmy pomieszczenie u majstra kominiarskiego 
p. Andersa — Niemca. Wspominam o tem, bo 
miło mi dać świadectwo temu wielkiemu współ­
czuciu, jakiego wszędzie doznawaliśmy, nawet 
jak tu u obcych ludzi. P a ń s tw o  Andersowie oto­
czywszy nas troskliwą opieką, hi® chcieli później 
ze nasz pobyt przyjąć wynagrodzenia i ledwo 
ich do tego zniewoliliśmy.

Na dowód, jaką osobliwością było widzieć 
w tym czasie młodego człowieka niezamkniętego 
i wolno jeżdżącego, kiedy nietylko młodzi, H‘e 
starzy, prawie wszyscy byli jeszcze w więzieniu, 
przytoczę tutaj moje zdarzenie, jakie mnie spo­
tkało zaraz po przyjeździe do Wadowic. Wysia­

dając z szybkowozu, zastałem na poczcie wice- 
gubernatora hr. Lażańskiego, którego czy widok 
młodego człowieka używającego wolności zadzi­
wił, czyli też może przypomniał sobie moją 
fj/,yognomię— nie wiem, dosyć, że zaraz, uśmie­
chnąwszy się, zapyta ł: „Gdzieś pana znam
gdzie pan jed z ie?“ A kiedy mu powiedziałem, 
że jestem świeżo wypuszczony za jego łaską 
z Bochni i przyjechałem do miejsca urodzenia, 
rzekł: „A tak to rozumiem, życzę ci szczęśliwe­
go powodzenia*. Tem pan wieegubernator zaspo­
koił swoją ciekawość. Inne znowu przyjęcie cze­
kało nas w cyrkule.

Zaraz  po p rzy jeźdz ie  naszym  do W adow ic  
i p rz e d s ta w ie n iu  się w cyrkule , czeka ły  nas  n o ­
we n iep rzy jem ności .  O d eb ra łem  n ak a z ,  ażebym  
się w m ieśc ie  n ie  z n a jd o w a ł  i n a ty c h m ia s t  do 
m ie jsca  m ego u ro d ze n ia  w y jechał .  P o m im o  prośby 
i s łusznych  powodów, że m am  matkę_ wiekową, 
zn ę k a n ą  n ieszczęśc iem  a m iejsce gd z ie  nas  o 
sy ła ją  już  n ie j e s t  n a s z ą  s iedz ibą ,  bo przeszło n a  
w łasność  obcego człowieka, p. O s te rm a n a ,  k o m i­
sa rz  za s tępu jący  chorego s ta ro s tę ,  lubo  J o z n a ­
jom y dob rze  o w szy s tk iem  pow iadom iony , n,e 
chc ia ł  w ejść w nasze  po łożen ie  1 ro zk a za ł  nam  
n a ty c h m ia s t  w yjechać .  G dyby m e  p rezes  m ias ta  
S tank iew icz ,  od którego uzyska l iśm y  pobyt na  
dz ień  je d e n ,  to by libyśm y  zm uszen i bez chwili  
w ypoczynku nowe podejm ow ać t ru d y  i n a ra żać  
się  n a  n iepokoje,  ja k ie  wówczas każdego n a  wsi 
spo tyka ły .  J e d n a k o w o ż ,  po w pływ ie tego k ró tk ie ­
go p rzed łużen ia ,  n ie  m ogąc  zm ien ić  i uprosić  
srog iego  k o m i s a r z ,  udal iśm y się z doręczonym  
cer ty fika tem  n a  m ie jsce  p rze zn ac ze n ia  1 będąc 
ta m  oddan i pod  w ładzę  wójta , m ie l iśm y  czekać 
dalszej ła sk i  lub  niełaski.

Mimo, że przyjechawszy do K°9°wy, zasta­

I
liśmy lud jak dawniej dla nas przychylny i po­
czciwy, jednak nie zastawszy właściciela, który 
jak wszyscy wtenczas, siedział z synami uwię­
ziony w Ołomuńcu, mieliśmy tę nieprzyjemność, 
że nieckcąc być sami w pustym dworze, zamie­
szkaliśmy 11 dawnego sługi Romana Fiszkowskie- 
go. Wychowanek mojego ojca, wykształcony na 
dobrego kucharza, a ożeniony z panną służącą 
mojej matki, posiadał własną realność w Kosowy. 
Poczciwe to małżeństwo, jak i cały lud tafnte szy, 
czem mogli- chcieli nam osłodzić naszą złą dolę, 
zawsze jednaką takie wygnanie nie było przy- 
jemnem. I być może, potrwałoby dłużej, gdyby  
nie liczne starania za nami, a szczególniej dr. 
Schuttosa. Ten najmocniej starał się, by pozwo­
lono nam powrócić do Wadowic, lub wydano pa­
szport do rodziny w Tarnopolskie. Co też nieba­
wem, bo dnia 5. kwietnia już mogliśmy wyjech-ć  
z Wadowic i unikaiąc powszechnej obawy Wiel­
kiego piątku, która nie wiedzieć z czyjej ręki 
pochodziła, jednak całą Galieyę trwożyła, świętą 
Wielkiej Nocy przepędziliśmy we Lwowie. Zkąd 
ten strach paniczny się szerzył, do dziś niewia­
domo, jednak w całej Galicji dzień Wielkiego 
piątku był ogólnym postrachem, prawie wszyscy  
do miast pouciekali, a w miastach znowu sług  
się bano.

Jaki los byłby mnie spotkał, gdybym nie 
był wyjechał dla matki z Krakowa, powiedzieć 
trudno. Zapewne równy, jaki setki moich kole­
gów czekał pod Gdowem. Byłbym prawdopodo­
bnie walczył w oddziale kosynierów i jak oni, 
nie mogąc się oprzeć nawale uzbrojonego chłop­
stwa i regularnego wojska, pomnożyłbym ilość 
poległych.

A leksander W yhranow ski.



GAZETA NARODOWA a Piątku dnia 16. Września 1892.

*826 kilku, Z którymi na brzegu wyprawia libacye,
00 Widząc 'nasi chłopi tem chętniej wybierają się, 
wskazując na tamtych i mówiąc: „ot dywit, jak  tam 
naszi zabawlajut s iau. Te banialuki o raju, jaki emi­
granci mają w Rosyi zastać, krążą tak samo jak  w 
innych powiatach, w których duch emigracyjny już 
ostygł. Wnosić przeto z tego należy, że muszą byó 
ajenci, którzy to szerzą, a nawet graniczna straż ro ­
syjska, która także wedle woli może na tę stronę 
Przechodzić. Co do tego ostatniego przypuszczenia 
nie ma wprawdzie tutaj namacalnego dowodu, jedynie 
ten tylko wypadek, który zaraz przytoczę, może po­
dobną myśl nasunąć. Przed kilku dniami kąpał się 
jeden* z moich znajomych w Zbruczu około gadziny 
10, podczas jasnej nocy księżycowej. Zaledwie uszedł 
Parę kroków we wodzie, usłyszał nagle po stronie 
rosyjskiej tętent koni, który do niego _sie zbliżał. 
Zaciekawiony wyczekiwał co dalej będzie, gdy po 
ehwili zobaczył czterech jeźdźców ze straży rosyjskiej, 
którzy zbliżali się do brzegu. Zbliżywszy się zaczęli 
Nawoływać do niego: „Pajdy tu> ™y *7 ny cz ne 8ka" 
temu. Zapewne myśleli oni, źe to jeder. z tam tej - 
szych uciekinierów. Spieszna interwencya władz jest 
konieczną".

W b orysław sk ich  kopaln iach  wosku ziem­
nego stracił w tych dniach życie robotnik F ranc i- 
Bzek Wojnar z Korczyna, skutkiem zaczadzenia g a ­
zami w sżybie naftowym. Inny robotnik, Hryń Szew- 
ozuk odniósł ciężkie obrażenie ciała z powodu usu- 
nięcia się bryły pokładu ziemnego w chodniku pod­
ziemnym.

Śm ierć na polow aniu . Dnia 6. b. m. wy­
brał się Bronisław Szołdra, nauczyciel z Królika 
dolskiego, powiat sanocki, na polowanie z synem 
teśniczego z Jaślik ,  p. Kropaczykiem Na polowaniu 
Poczęły się gryźć psy, a Bronisław Szołdra był tak 
“teoględnym, że strzelbą nabitą, której lufę zwrócił 
ku sobie, trzymając ją  w rękach, chciał psy rozpę 
^zić. W  skutek uderzenia o psa, czy też o drzewo 
teb ziemię, kurek spadł, a cały nabój ugodził w pierś 
Nieszczęśliwego nauczyciela który w tej chwili na 
Miejscu zakończył życie. Świadkiem tego wypadku 
byli (jwaj chłopcy z nagonki. W  środę dnia następ­
c o  komisya sądowo-lekarska dokonała oględzin 
2*łok ś. p. Bronisława, który liczył zaledwie 

lat.
T rucizna w liśc ie . P. Orzechowski właściciel 

telwarku w Goszkowie pod Bochnią, otrzymał przed 
'Iku dniami, rzekomo od swej żony list, w którym 

*u&jdowały się trzy jakieś proszki. L is t  pisany był 
wprawdzie ręką żony, ale adres i dopisek przy liście, 
który wskazywał załączone proszki jako środek le­
tn iczy  na migrenę, pochodziły z innej ręki. Było to 
tek dziwnem, że p. Orzechowski oddał list ten sądo­
wi karnemu. Wdrożono śledztwo i wykryto, że tam­
tejszy dzierżawca propinac.yi, żyd K lausner ,  któremu 
L Orzechowski wymówił dalszy kontrakt, podchwy­
cił list p. Orzechowskiej, dopisał powyższą poradę 
tekarską i dołączył arszenik. Wkrótce stanie K lau- 
8ner przed sądem karnym.

Śm ierć dezertera. G a ze t*  p rzem yska  pi- 
8ze ; w  Przemyślu szeregowiec 10 p. p. nazwiskiem 
J aszczur zbiegł przed kilkoma dniami z szeregów. 
Rozpisano za nim natychmiast listy gończe, które 
Ocliło odniosły skutek, gdyż Jaszczura schwycono 
^  Sanoku. Z Sanoka eskortował zbiega podoficer 45 
teiłku piechoty. Za przybyciem na dworzec kolei w 
^hyrowie Jaszczur ponownie umknął. Podoficer udał 

za nim w pogoń i po 7 godzinnych poszukiwa­
niach dopadł Jaszczura w lesie. Gdy Jaszczur ua 3 
krotne wezwanie podoficera nie chciał stanąć i pod- 
teć się, zrobił tenże użytek z broni i położył J a s z ­
czura na miejscu trupem Zwłoki odstawiono do 
Ohyrowa. gdzie je oglądała komisya wojskowa. Pod­
oficer został na razie uwięziony.

P o ż a r  w  K r y n i c y .  Dnia 13. bm. w nocy 
Wybuchł w Krynicy w willi pod „Akacyą" pożar, 
^gień spostrzeżono za późno i zanim przystąpiono do 
tetunku, płomienie objęły już sąsiednia willę pod 
'C isem 1-. Pomiędzy mieszkańcami tak tych willij, 
tek i zakładu Ebersa i sąsiednich, powstała ogromna 
Panika. Tymczasem jednak nadbiegła z pomocą straż 
°gniowa i po trudnej walce przerwała dalsze szerze­
nie się ognia. Willa pod „Akacyą“ spaliła się do 
Siczętu, a willa pod „Cisem" w połowie została 
^niszczona.

Cholera. Z prawdziwą przyjemnością konstatu­
jm y ,  że przykra ta rubryka coraz bardziej się zmniej- 
8za i że z dniem każdym skąpsze przychodzą wiado­
mości o szerzeniu się cholery. Z Hamburga telegra- 
teją, że wczoraj było tam 198 zasłabnięć, a 96 w y­
padków śmiertelnych, z Paryża zaś telegrafują o 59 
Wypadkach zasłabnięcis, a 44  wypadkach śmierci. 
3 innych stron nie przyszły żadne wiadomości o wy­
padkach cholery.

Rosyjski departament medyczny zrobił zajmują­
ce odkrycie. Badania wykazały mianowicie, że chole- 
f? rozwleczono po całym caracie z herbatą. Kkonsta- 
tewano mianowicie, iż zatłuszczoue smalcem woreczki, 
^  których przewozi się pudełka z herbatą, mieściły 
*  sobie całe kolonie bakteryj cholerycznych. Z niszczo ­
no więc je i zakazano używania ich w przyszłości.

H a m b u r g  teraz dopiero, z poprawnej staty- 
®tyki cholerycznej dowiedział się, że był dzień, w 
*tórym 1000 osób zachorowało tam na cholerę; dwa 
'tei, w których liczba zasłabnięć przekroczyła 1000, 
' j e d e n  (27 sierpnia) kiedy sięgnęła ponad 1100

1 °tear. Dnia 30 sierpnia było 484 wypadków śmierci, 
'  jeszcze 2 września 478, odtąd dopiero straszne te 
8Jfry, acz bardzo powoli, maleć poczynają. Usposo- 
“teiue ogółu poprawiło się nieco; w przyszły ozwar- 
tefc mają teatra, miejski i Thalji, otworzyć swe po­
d o je .  Pociągi pospieszne Berlin - Hamburg zawie-

I teono, rzadko bowiem kiedy w ostatnich tygodniach 
Wywoziły więcej jak 10 pasażerów.

S z k o ł a  l u d o w a  w P u z n a ń s k i c i n .  Z Gru- 
' l*ądza piszą o smutnych stosunkach szkolnych w 
,tełym tamtejszym powiecie. Pomimo, że liczba kato­
n ó w  dochodzi do 23.00Q, nie ma aipi jednego in- 
lek to ra  szkolnego katolika. W  szkołach, do których 
Wyłącznie tylko polska dziatwa uczęszcza, udzielają 
Jtettki religii w języku niemieckim. W  szkołach , w 
fterych połowa dzieci jest polskich, nauczycielami 

: ateliekimi gą Niemcy, nie rozumiejący ani słówka 
polsku, którym naturalnie niepodobna jest udzie-

lującemi szczęśliwego rozwiązania, był także i tele­
gram od cesarza austryackiego.

Z W arszawy donoszą, że profesor uniwersy­
tetu warszawskiego, Brudziński,  po wysłużeniu ter­
minu obowiązków profesorskich, został uwolniony.

O dkrycie astronom iczne. Dnia 9. b. m. 
w obserwatoryum Licka na górze Hamilton (w K ali­
fornii) odkrył astronom Barnard wielką tameczną lu ­
netą piątego satelitę Jowiszowego, w postaci gwiazdy 
13 wielkości. J e s t  on więc tylko dla silnych teles­
kopów dostępny, podczas gdy z dotychczasowych zna­
nych ogólnie 4 satelitów, 2 zewnętrzne bystremi 
oczyma bez szkieł, wszystkie zaś 4 w ogóie słabemi 
szkłami są widzialne. Tak więc dopiero po blisko 3 
wiekach wzbogacone zostało odkrycie sławnego Gali­
leusza, który pierwszy te ciała niebieskie obserwował 
lunetą przez się skonstruowaną i pierwszy na nie 
zwrócił uwagę w dziele, wydanem w Wenecyi w r. 
1610 p. t . : iSidereus nuncius.

Aresztowana doktorka. W Zurychu are­
sztowano onegdaj doktorkę medycyny, pannę Farner, 
za sprzeniewierzenie sumy 60.000 franków. Panna 
Farner  była jako lekarz nader poszukiwaną i łubia­
ną, to też uwięzienie jej budz iw ca łem  mieście wiel­
ką senzacyę.

Z bruku. Podczas kłótni powstałej na placu 
Strzeleckiem, pobił wczoraj i pokaleczył w straszny 
sposób czeladnik szewski J a n  W agemann Ateiktoryę 
Żukotyńską.

Kradzież kieszonkową popełniono wczoraj w 
kościele archikatedralnym na szkodę pani Wandy S. 
Skradziono jej pugilares z kwotą 14 zł.

Na szkodę p. Teofila Królika zam. na Sygniów- 
ce skradziono wczoraj z zamkniętego pomieszkania 
zegarek z łańcuszkiem i dwa pierścionki ogólnej 
wart.  30 zł.

Za awanturę wyprawioną w szpitalu głównym 
odstawiono na inspekcyę policyjną chorego Antoniego 
Possarta.

f? taa  £ © w le lr f la .  Cała doba była pogodna
Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do poziomu mo­

rza był dziś o 12 godzinie w południe 768 mm.
Prognozę na dobę dnia 16. września r. b. (od 

północy dr, północy). W iatr  będzie co do kierunku 
południowo-zachodni, co do siły słaby (2), średnia 
temperatura doby podniesie się do -J-20'?C., niebo 
będzie prawie czyste, a względna wilgotność powietrza 
około 75°/o- Opadu nie będzie, pogoda.

J u t r o ,  dnia 16. września: św. Ludmili M. 
—  św. Wawyły.

mają byó z niej wyłączone, ale nie mają byó zali­
czone do wyższej strefy; cena jazdy do nich ma byó 
podwyższoną tylko o tyle centów, ile kilometrów wy­
nosi odległość ich od ostatniego punktu pierwszej 
strefy. Nadto ma być zaprowadzoną należytość stem­
plowa od kart jazdy, w wysokości od 1 do 25 ct. 
zależnie od klasy wagonu i od przestrzeni jazdy. 
Natomiast mają być wprowadzone ulgi dla odbywa­
jących dłuższe podróże. Zmiany te nie wejdą jednak 
w życie przed grudniem r. b.

— D yrekcya k o le i państw ow ych podaje do 
wiadomości, że na przestrzeni Czerniowce - Nowosieli- 
ca zostanie zaitanowiouy z dniem 15 b. m. ruch po­
ciągów targowych nr. 2553 i 2554 zaś z dniem 30 
września b. r. na przestrzeni Hadikfalva -Radowce 
ruch pociągów nr. 2859 i 2860. Następnie będą kur­
sowały od 1 października b. r. pociągi nr. 2856 i 
2857  znowu podług porządku jazdy z dnia 1 maja 
bież. roku.

— Spraw ozdanie tygodn iow e Izby handlowej 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od dnia 9 września do dnia 15 września b. r. bez 
opłaty akcyzowej. Pszenica 7.30 do 7.55, żyto 
5.55 do 5.75, jęczmień browarny 6 .— do 6.25, ję­
czmień pastewny 5 .—  do 5.35, owies 5.65 do 6.— , 
h reezka— .—  d o — .— , kukurudza zeszłoroczna — .— 
d o — .— , p ro ao — .—  do — .— , groch do gotowania 
8 .— do 8.50, groch pastewny 5.50 do 6.25, soczewi­
ca — .—  do — .— , fasola — .—  do — .— , bobik 5.25 
do 5.50, wyka 5 .—  do 5.25, koniczyna 50.—  do 
55 .— , koniczyna szwedzka — •— do — •— , tymotka 
— .—  do — .— , anyż rosyjski 30.—  do 32 .— , anyż 
płaski 30.—  do 32.— , kminek 20.—  do 20.50, 
rzepak zimowy 9.25 do 9.75, rzepak letni — .—  
do — .— , rzepik zimowy — .—  do — .— , rzepik le­
tni — .—  do — l ni anka 7.25 do 7.75, nasie­
nie lniane 10.—  do 10.50, nasienie konopne— .—  do 
— .— , chmiel 152 .— do 179.— , nafta zw y k ła— .—  
do — .— , nafta salonowa — .—  do — .— , Spirytus 
1 .0000 literpercent kontyngentowany z podatkiem 
konsumoyjnym 49.35 do 49.65.

Odpowiedź A dm lnlstraeyi. Ateny Pan J. 
llechtnberg w  Czerniowcach. Na reklamaeyę „G a­
zety" z 12. września, donosimy, iż z tą datą nume­
ru  nie było, gdyż na ten dzień wypadała niedziela. 
Prosimy oznaczyć numerem, a nic datą, a poszlemy 
natychmiast.

! —  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  W  teatrze
letnim: Dziś we czwartek „Koniec Sodom,y;‘ sztuka 
w 5 aktach Sudermana, w przekładzie Ju l j i  Otrem- 
bowej. Trzeci występ pana Romana Żelazowskiego 
i drugi występ pauny Stanisławy Dzirjtównej ; jutro 
w piątek „Husotte", sztuka w  3 aktach Alaupassanfa 

j i Normand’a. Drugi występ pani Żelazowskiej.
| —  L o n d y ń s k i e  A thenaem u  w ostatnim ze­

szycie z 3. b. m. zajmuje się szczegółowe Henrykiem 
Sitnkiewiczem, z okazyi świeżo wyszłego przekładu 
„Potopu". O samej powieści pisze krytyk, że jest to 

| wybitnie wielkie dzieło, tak wielkie, że można je 
j  nawet korzystDie postawić obok „Wojny i Pokoju" 

hr. L. Tołstoja. Jokai jest przedewszystkiem drama- 
1 tycznym, Sienkiewicz jest zawsze perfec tly  Simple, 

n a tu ra l and tra n ą u .l (wzorowo prostym, natural- 
| nym i spokojnym). Jego postacie stawają przed nami 
jak dawno znajome, a opowiadanie jego jest tak ży- 

I we, plastyczne i szczegółowe, jak  gdyby on sam 
brał był udział w opisanych wypadkach". Krytyk 

■ zapoznaje czytelnika najpobieżniej z treścią „Potopu". 
Tłómaczowi gani styl pospolity i niekoniecznie jasny, 
zaś „jego próba przepisania nazwisk polskich a d  w- 
sum  rasy angielskiej jest an óbsolute in su lt fo the 
Tolish n a tion  an d  to common sen se“ (prawdziwą 
obelgą dla narodowości polskiej i zdrowego sensu). 
Wiadomo, że tłómaczein jest Amerykanin, Jeremiasz 
Curtin, kończący obecnie przekład „Bez dogmatu" 
dla wydawcy Heinemanna.

—  G r a n d ę  E n c y c l o p ć d i e  w świeżo wy­
danym zeszycie 383 poświęcouym głównie Hiszpanii, 
zawiera między innymi szkic dziejów piśmiennictwa 
hiszpańskiego, pióra Cat’a i Gustawa Pawłowskiego. 
Olbrzymie to wydawnictwo H . Lam irault’a i Spółki 
w Paryżu postępuje bardzo szybko, a jak  jest tanie, 
dowodzi cena zeszytu 1 franka,

Ostatnia wiadomości.
W dniu 1 października zbierają się w Bu­

dapeszcie delegacye. Wspólny budżet na r. 1893, 
który będzie delegacyom przedłożony, jest już 
zupełnie wypracowany;; wykazuje on małe zwię- 
szenie się wydatków, wywołane bieżącemi sto­
sunkami a ograniczone do możliwie najmniej­
szych rozmiarów.

W sejmie szląskim wnieśli posłowie polscy 
i czescy rezolucję, żądającą, ażeby utrakwisty- 
czne szkoły ludowe (z językiem niemieckim i 
czeskim lub polskim) zamieniono na czeskie i 
polskie, tudzież aby założono dwa seminarya na­
uczycielskie, jeduo polskie, drugie czeskie.

Także wczorajsze posiedzenie sejmu bu­
kowińskiego było bardzo burzliwe i skończyło 
się tein, że Niemcy, Rusini i Polacy zdekomple­
towali sejm, który musiał być odroczonym na 
czas nieograniczony. Na porządku dziennym sta­
ły werylikacye wyborów. Rumuńscy członkowie 
Wydziału krajowego, którzy mieli zdawać z nich 
sprawę, oświadczyli, że z referatami nie są je ­
szcze gotowi. Dr. Rott nazwał ten manewr straj­
kiem rumuńskim i przeprowadził uchwałę, że 
wybrano nowych referentów. Marszałek Łupuł 
orzekł, że uchwała tego rodzaju jest niedopu­
szczalną, poczem Niemcy, Polacy i Rusini sejm 
opuścili, oświadczając, że nie będą brali udziału 
w dalszych pracach sejmu.
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P rzyjech a li do L w ow a
dnia 15 września.

IIo lei Zorba. R .  Truskolaska z Płonnego. J .  
Paygert z Strzępkowa. L. i St. hr. Komorowscy i 
A. Trapszo z Warszawy. W ł.  hr. Komorowski z 
Hawryłówki. F .  Wolfarth z Kurzan. J .  Rakowski z 
Hermanowie. Z Zieliński z Tarnowa. E. Burian  z 
Czerniowiec.

H otel W a rsza w sk i. H . Kamieńshi z Hanaste- 
rzysk. W . Poray Zbrożek z Wierzbiąia .  J. Siemio- 
graj z Sokala. R . Sieradzki z Bohorodczan. R . Preiss 
z Doliny. W . Sieczyński z Tarnopola. F .  Szymański, 
K. Somernitz, W. Deuches, H . Wolf, M. Sachs ź 
Wiednia.

Budapeszteńska Rada miejska uchwaliła 
wczoraj 120 głosami przeciw 68 nadać Koszuto- 
wi obywatelstwo honorowe, wysłać do niego z 
powodu 90. rocznicy urodzin adres i bulwar Ke- 
repeński jego nazwać imieniem. Rozprawa była 
bardzo burzliwa. Naczelny burmistrz Rath wniósł  
odroczenie dyskusyi, Helfy odroczenie nazwał to 
plamą w rocznikach stolicy, inny radny popierał 
odroczenie, galerya przepełniona przerwała mów­
cy burzliwemi okrzykami. Baron Kaas dowodził, 
że już 65 miast zamianowało Koszuta obywate­
lem honorowym bez opozycyi rządu i monarchy. 
Po zapadłej uchwale odśpiewała galerya dwie 
strofy hymnu narodowego, poczem się rozeszła,

Wczoraj krążyły w Budapeszcie różnorodne 
niepokojące wieści o położeniu Serbii. Jedni  
twierdzili, że w Belgradzie ogłoszono bankructwo 
skarbu państwowego, inni, że zaszły tam rozru­
chy. Mówiono także o rewolucyi w Belgradzie.

tećY_- religii w języku polskim w niższych oddziałach, 
j). Redzie, do której parafi należy nie mniej jak  700 
Jteoi katolickich, proboszcz miejscowy nie należy 
ę '* e t  do depułacyi szkolne', pomimo, iż posadę tę 
6 naczelnego prezesa otrzymał. Ewaugielicki in- 
ef6ktor szkolny powiatowy dr. Kaphahn jest równo- 
.®śnie inspektorem lokalnym. Dzia twa katolicka 
j>Nsi uczęszczać na wykład religii ewangielickiej. 
^ te ł  s ję wprawdzie w tej sprawie pewien proboszcz 
y  inspektora powiatowego, aby podobnym bezpra- 
4 '0,n zapobiedz, ale dotychczas nie zaszła żadna 
jjNtena. —  I  dziwić się, jeżeli ludność katolicka pol- 

dopomina się praw swoich !
Cesarzowa niem iecka, jak wiadomo już z 

^ I j^ ram u, powiła w nocy z 12. na 13. bm. szozę- 
°órkę. Je s t  to nietylko pierwsza cćrka oesar- 

^  niemieckich, którzy mieli dotychczas samych —  
rl(Sj — synów, ale także od roku 1808 pierwsza 

,0J ‘niczka pruska z głównej linii dynastyi Hohen- 
1̂  ®rnów. Stan zdrowia paoyentki jest  zupełnie za- 

tejący. Pomiędzy najpierwszemi depeszami gratu-

R cgalacya D n iestru . Rosyjskie minister­
stwo komuuikacyi opracowało plan ulepszeń regulacyi 
Dniestru. Proponowane jest gruntowne oczyszczenie 
koryta rzeki, jak  również uregulowanie przemysłu 
galarowego. Galary są to speoyalnego rodzaju statki, 
konstrukcji przedpotopowej, któ’ /eh ruch na rzece 
niesłychanie utrudnia żeglugę. Postanowiono tolero­
wać jedynie takowe jako materyał drzewny, który po 
przyjściu na miejsce swego przeznaczenia winien być 
rozebranym. Oprócz tego, rucli galarów ograniczonym 
będzie pewuemi terminami, po których galary nie 
będą wpuszczano ani w granicach cesarstwa ani z 
Austryi.  Niezależnie od tego, wszystkie galary idące 
z zagranicy będą ulegały niewysokiemu ocleniu.

— D ochody k o le i państw ow ych w lip en .
Z danych liczbowych wyjmujemy te tylko, które do­
tyczącą Galicyi i sąsiednich krajów Szląska i Mora­
wy. Otóż w porównaniu z dochodami prowizoryczne- 
mi za lipiec z. r. dochody prowizoryczne z opłat za 
przewóz podróżnych na liniach wymienionych k,ajów 
zwiększyły się o 218 złr., za przewóz przedmiotów 
Zmniejszyły o 32.552 złr. Porównując jednak prowi­
zoryczne dochody z lipca b. r. z rzeczywistemi do­
chodami z. r., otrzymujemy w pierwszej rubryce 
11.867 złr., w drugiej 173.907 złr. Na linii kolei 
Karola Ludwika mimo przyrostu 97.493 podróżnych 
zmniejszyły się dochody o 58.926 złr., co tłóinaczy 
się zwiększonym ruchem lokalnym, a nie na całej 
linii, i wprowadzeniem taryfy strefowej. Przesyłki 
wykazują wzrost o 29.149 ten i dochód większy o 
30.479 złr., a to z powodu przeniesienia ich przez 
upaństwowienie z innych linii państwowych ną tę 
właśnie.

— O zam ierzonej reform ie tary fy  strefowej 
osobowej na kolejach państwowych, donosi P olit. 
C orresp., że w sprawie tej chodzi o podwyższenie 
cen jazdy dla poszczególnych stacyj, znajdujących się 
w obrębie pierwszej strefy, w ruchu lokalnym miast 
większych. Te stacye, które leżą dalej aniżeli 10 ki­
lometrów od któregokolwiek centrum ruchu kolejowe­
go, a były dotychczas zaliczone do pierwszej strefy

Z Petersburga donoszą: Ministeryum spraw 
wewnętrznych rozesłało do gubernatorów i wogóle 
do wszystkich władz administracyjnych okólnik, 
w którym poleca, aby natychmiast sporządzono 
spisy żydów, mieszkających po miastach cesar­
stwa, zarówno mających, jak i niemających pra­
wa pobytu poza granicą osiadłości żydowskiej. 
Tych ostatnich nakazał minister wydalić natych­
miast do miejsc urodzenia.

Minister domen Ostrowski i minister finan­
sów Witte oświadczyli się przeciw projektowa­
nemu obostrzaniu ustaw antiżydowskich.

Naczelny prokuror synodu, Pobiedonoscew, 
wyjechał do Sebastopola Przez czas urlopu za­
stępować go będzie Sabler.

Do P o lit. C orr. donoszą z Konstantynopo­
lu, iż w najbliższych dniach powróci tam amba- 

| sador rosyjski Nelidow. W kołach dyplomaty­
cznych utrzymują, że Nelidow wkrótce swoje 
obecne stanowisko zamieni na inne. Nastąpi ta 
z chwilą ustąpienia Giersa z posady ministra 
spraw zagranicznych, wypadek ten bowiem po­
ciągnie za sobą znaczniejsze zmiany wdyploma- 
tycznem ciele rosyjskiem.

Jak z Dublina donoszą, na naradzie, odby­
tej w pałacu wicekróla irlandzkiego uchwalono 
znieść wszystkie istniejące jeszcze rozporządze­
nia, wydane na podstawie ustaw antiirlandzkich.

U m m  , M  M C
W iedeń d. 15. września. Jak z P ra­

gi donoszą, młodoczeski klnb sejmowy wy­
delegował pp. H erolda, Engla i Juliusza 
Gregra do zniesienia się z klubem starocze- 
skim i klubem szlachty czeskiej, czy godzą 
się w zasadzie ua wniesienie adresu do tro­
nu. Jeżeli się kluby te na to zgodzą, mło- 
doczesi pozostawią im ułożenie adresu co do 
treści i formy. Jeszcze po onegdajszem po­
siedzeniu sejmowem wręczył prezes klubu

młodoczeskiego prezesom klubów staroczeskiego 
i szlacheckiego na piśmie propozycye swego 
klubu z prośbą, aby ze swej strony wybrały 
delegatów do rokowań.

W iedeń  dnia 15. września. Król 
grecki przybył tu wczoraj o godzinie 8, mi­
nut 20 wieczorem. Dziś rano udał się w dal­
szą podróż do Gmunden.

B erno 15. września. Sejm morawski 
ukończy swoje prace zapewne w przyszły 
wtorek lub środę. Jak  słychać, namiestnik da 
na wuzystkie wniesione interpelacye jędrną 
odpowiedź.

Sybin  (Hermanstadt na Siedmiogrodzie) 
d. 15. września. Proboszcz Lucacciu, gorliwy 
bojownik praw Rumunów, został przez ule­
głego rządowi węgierskiemu biskupa suspen- 
dowany; między ludem rumuńskim panuje 
z tego powodu wielkie oburzenie.

Tribuna ogłasza oświadczenie wszystkich 
słuchaczy rumuńskich uniwersytetu koloszwar- 
skiego (Klausenburg), że 58 z nich podpisa­
ło odpowiedź akademików Rumunów na pi­
smo akademików madiarskieb, i że komiteto­
wi, który tę odpowiedź układał, dostarczyli 
materyałów; kłamstwem przeto jest, jako­
by podpisy na owej odpowiedzi były podro­
bione.

H am burg d. 15. września. Wczoraj 
zachorowało na cholerę 344 osób zmarło 
148. — Profesor Koch przybył tutaj. —
Ministerstwo tutejsze ofiarowało milion marek 
na zwalczanie cholery.

S zczecin  dnia 15. września. Urzędo- 
wnie skonstatowano tu dwa nowe wypadki 
cholery.

P aren zo  dnia 15. września. Sejm 
istryański odbył wczoraj ostatnie posiedze­
nie. Poseł Spincicz miał długą namiętną 
mowę, w której starał się wykazać, że na­
ród słowiański i jego deputowani nie mogą 
mieć zaufania do żadnej krajowej lub pań­
stwowej władzy i kochają tylko Boga, ojczy­
znę i cesarza. — Sejm przyjął preliminarz 
budżetu krajowego na rok 1892, a po zała­
twieniu innych przedmiotów, będących na 
porządku dziennym, został zamknięty.

G enna dnia 15. września. Króle­
stwo włoscy wyjechali ztąd wczoraj wieczo­
rem, wśród Owacyjnego pożegnania ze strony 
ludności.

B ru k sela  duia 15. września. Etoile 
Belge podnosząc krzywdy, jakie belgijscy ro­
botnicy górniczy muszą znosić w północnych 
okolicach Francyi, zapytuje, dlaczego rząd 
francuski nie występuje energicznie przeciw 
burmistrzom różnych gmin franeaskieb, któ­
rzy podżegają przeciw Belgijczykon, naru­
szając tym sposobem prawo międzynarodowe.

[ Etoile Belge spodziewa się, żo rząd belgijski 
i spełni swoją powinność. W tym samym du­

chu występują inne też dzienniki belgijskie.
P etersb u rg  d. 15. września. Swiet 

wzywa Rusinów, aby pozostali na swojej oj-1 — — ——— — —
cowiźnie, gdzie są daleko pożyteczniejsi niż z łr . ?5 000 wynosi główna wygram 
w Rosyi. Nadto wzywa Swiet dyplomacyę ro I wielkiej pięćdziesięoio-oentowej loteryi
syjską, aby we Wiedniu interjveuiowała w in -1 Zwracamy uwagę, iż ciągnienie naznaczon<
teresie Rusinów. j Da dzieti 15. października.

B elgrad  d. 15. września. Rząd z a -1____
niechał myśl przedłużenia dotychczasowego 
traktatn handlowego z Austro-Węgrami. Wy- 

! bory do skupczj uy odbędą się w listopadzie,
* skupczyna zbierze się w grudniu.
} Wiele naczelników gmin usunięto za 
nieprawidłowe postępowani' przy poborze po­
datków.

Okazuje się, że rząd poprzedni z prze­
znaczonej na cele wojskowe pożyczki 10-mi- 
lionowej, oddał 9 mil. ministrowi wojny do 
rozporządzenia.

L ondyn d. 15. września. W mowieJ  swojej w Camaryon (w Walii) oświadczył 
Gladstone, że załatwienie kwestyi irlandzkiej 
jest rzeczą pilną, wszelako zostaną oraz 
uwzględnionymi życzeniami W alii, aby kościół 
anglikański przestał być uznanym za kościół 
państwowy. Ustanowienie ścisłej równości 
wszystkich wyznań będzie korzystnem dla 
wszystkich klas i wyznań, jako też dla jedno­
ści państwa.

j Słychać, że Rosyanie zupełnie ustąpili 
i z okolic Pamiru, że jednakowoż zamierzają 
 ̂ skoncentrować znaczne siły wojskowe nad 
rzeką Murghab i tam pozostać.

NADESŁANE.
(EuUyka la nie pochodzi od Redakcji, która leż iadnej 

odpcw i< dzialr.ości za ni$ nie bierze na siebie.)

Dr. P. K u c h a r s k i
• powrócił i ordynuje w  chorobach dzieci

711 o d  3 .  d - O  5 -

u l i c a  A k a d e m i c k a  24.
i - _______________________
i
Spcoyalfsta chorób skórnych i wenerycznych

| Dr. Stanisław Sochanik
b. lekarz na klinice prof. Kaposiego i prof. Lang?  

j we Wiedniu
1 m ie sz k a  u l. Z im o ro w icza  (b o czn a ) 7 B.

703 Ordynuje od 11—12 i od 3—5.

I Władysław Wszelaczyński
| a r ty s ta  - m u z y k

powróciwszy z feryj, ndziela interesowanym bliż- 
! szych informacyj od godz. 2. do 4. po południu, 
j w własuem mieszkania przy ul. Akademickiej 18, 
i w parterze.

j l n i  e t f f i m i r  uM f o t i r a f a n y
! 642 artysty  malarza

| I j. h O £ H L E R A
i we Lwowie, plac Maryacki (wejście od ul. Krętej). 

Zdjęoia i  pow iększenia.

W y s t a w a  p r z e m y ś l a  b u d o w l a n e g o  na 
placn i w gmachu Szkoły politechnicznej otwarta jest 
codziennie od 10 rano. Atestęp 20 ct —  katalog do 
nabycia w kasie po cenie 20 ct. Ateiec.zorem koncert 
muzyki wojskowej —  oświetlenie elektryczne.

Wiedeń dnia 15. września godz. 1 min. 40 
po połndniu. Akoje kredytowe S12■ 3o Akeje al­
pejskie Towarz. górniczego 66 60. Akcje w i ­
gierskie Banka kredytowego 857-50. Akcie Ranko 
anglo-anetrjackiego l ó g - - .  Akcje Cnionbanku
W  • . i 61 KaroIa Ludwika 215-50.
Akcje kolei Północnej 281-75. Akcje kolei Połu-

^ 0Łibłr(iJ) 97 50. Akcje kolei Al- 
fó.dzkiej (łozy tureckie) 44*70. Akcje kolei Paó- 
e wowej 297 25. Akcje kolei Lwowskc-Gzernic*  
wiecLej 243-75. Akcje kclei węgiersko- północno- 
Tfti -o  » 197*— . Losy komunalne wiedeńskie 
To) - Akei e To w. tureckiego zarządu tytoniu 
181-50 Galie, oblig. iudemn. 104 75- Akoje kolei 
północuo-zachod. (iit. B. Elbethal; 227- —. Losy 
regulacji Cisy — •— . Akcjo Banku dla krajów 
koronnych 221*70 AŁeje Bankpereinu 115-— . 
Rosyjski rnbel papierowy 120*75

4a/io7o renta wspólna — . 5% reata 
austr. papierowa — *—  4% renta austr. zlot? 
— •— . Renta 4% węg. złota 112 25. 5°/0 renta 
węg. papierowa 1 0 050  Napoleondory — .
Marki nieai. — *— .

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1. maja 1892.

(G za s  lw o w sk ij.

0 d c Ł o d as ą

Kuryer Osobowy Mig-
szan)

Do Krakowa . . . 3 07 10 l i 5-28 11-01 7*50 _
„ Powołocz. z Podz. 3-!0 — 10-02 10-4.2 — —

(z głównego dworca) 2-58 — y 4i iO|j> — —
„ Czerniowiec . . 6-36 — 9 56 3-22 10 56 —
„ Stryja . . . . — “ 6-16 1021 7*5 —
„ Bełżca . . . . — — 951 -- — —
„ Sokala . . . . — — — -- — 7*se
P Zimnej Wody . — — 4 36 — — —

P  r s y  c h o

i
:

i

n
Z Krakowa . . . . 6 01 25' 901 « i ?

—

„ PodwołoCZ. na P odz . __ 2-4 917 6*5 .— —
(na główny dw orzec) _ 2 57 9-40 — —

„ Czerniowiec . . 1009 7-56 142 7-o« —
„ Stryja ................ _ |-41 916 2*35 —
„ Bełżca................ . __ 4‘4h — — —
„ Sokala................ — - — — — 8*32

Wlafomeitl fitłtfo^
Lwów dnia 15. Września. (Z Iiby handlowej). 

I. Łknw *a wfcr.ke.
płacą Żąda

Eelej gaiie. 2arol& Ludw. 200 i; a .  k. 2 i4 .— 217 —
Eelej Lwów-0*em.-Jasska pa 200 *ł. w . 241 50 244 50

C z a s  l w o w s k i  różni się o minut 35 od średnio- 
europejskiego, a mianowicie: gdy zegar środkowo-europejski 
(kolejowy) wekazuje godzinę 12, zegar lwowski wskazuje 
godz. 12 minut 35.

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone są ezarną 
linijką, oznaczają porę nocną od godz. o wieczorem do godz. 
5 minut 59 rana.
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Miłość czy zazdrość?
ROM ANS 

G E R O L A M A  R O Y E T T A .

(Ciąg dalszy).

l e c i k :
Usłyszawszy to napisał Palfi krótki bi-

,,Margrabina miała silny atak nerwowy, 
do tej pory jest jeszcze słabą, przybywaj na­
tychmiast^

Zawołał Giowaniego i polecił mu oddać ten 
bilet margrabiemu.

— Poszukasz pana najpierw w klubie, po­
tem w pałacu Reali,  a jakbyś go w tych dwóc-h 
miejscach nie znalazł pójdziesz do pałacu Oli - 
varez.

Guido p rze k o n an y m  był, iż nie gdzie in ­
dziej tylko w tem  o s ta tn ie m  m ie jscu  odna jdą  
P ao la ,  chc ia ł  j e d n a k  postępow ać  j a k  n a j s u m ie n ­
niej i n a jp rz ez o rn ie j ,  p rz y te m  sądził ,  że ch w ila  
d łuższa  spokoju w zm ocn i nieco E lizę.

Następnie dowiedział się u Peppiny o sta­
nie chorej, i dał dalsze wskazówki leczenia jej. 
Zostawszy sam w' salonie zamyślił się głęboko.

—  Tak, tu oczekiwać będzie Marsigliana i 
rozmówi się z nim otwarcie i szczerze. Powie 
mu wszystko na co zasłużył. Jeżeli się obrazi 
nic mu na tem nie zależy. Paolo postępuje n ie­
szlachetnie, podle, niegodnie. Niegodnym jest  
swej żony, która nawet w gniewie, w oburzeniu, 
w usprawiedliwieniu pragnienia zemsty, potrafiła 
stanąć wysoko, okazać się szlachetną. Gdyby 
margrabia nie dał się skruszyć, gdyby nie ze­
chciał zmienić swego postępowania, on sam Pal­
fi odwiezie margrabinę do Paryża do ojca... I on 
zostanie w Paryżu, czuwać nad nią będzie. —  
Na myśl tę oburzenie jego na Paola słabnąć po­
częło. Myśli jego skierowały się ku Elizie, ma­
rzył o szczęściu, które dotychczas za niemożliwe 
uważał. W chwili tej miłość gwałtowna, namię­
tna, niepohamowana nad wszelkiem inD«m zapa­
nowała u niego uczuciem. Miał prawo kochać tę 
kobietę i być od niej kochanym, bo kochać ją 
znaczyło ocalić. On jeden może to zrobić, chce 
to zrobić.

Powóz pędzący w galopie zatrzymał lię  
nagle przed pałacem. Oprzytomniło go to.

— Paolo... na nas teraz kolej.

Nie mylił się, był to margrabia, który w y­
skoczywszy z powozu w jednej chwili pędem 
przeleciał schody i bez tchu prawie stanął przed 
Palfim.

— Co się stało? Eliza? ..
— Ciężko zachorowała — odpowiedział Palfi 

drzwi zamykając.
—  Cóż jej takiego.
— Bardzo silny i niebezpieczny atak ner­

wowy.
Gdzie go dostała? na ulicy?

— Nie, tu w domu. Ale nie mów o tem 
ani z Peppiną ani z kimkolwiek bądź innym. 
Spotkałem margrabinę u donny Hippolity i z obej­
ścia jej poznałem, że na coś się zanosi, dlatego 
nie chciałem jej puścić samą i aż tu odprowa­
dziłem. Zaledwo przyszła do domu dostała gw a ł­
townych kurczy i  ataku nerwowego.

—  Ale z jakiegoż powodu ?
—  Powinieneś się domyśleć. Dowiedziała  

się, gdzie bawisz dzień cały.
— U donny Eleny? Ależ nie! Byłem tam 

wprawdzie, ale nie dla niej. Mąż jej muie we­
zwał w ważuej sprawie, nie mogłem odmówić! 
Z nią zerwałem stanowczo. Opowiem ci zaraz 
wszystko... i Elizie także. Pomożesz mi uspokoić 
ją, przekonać. Gdzież ona jest? Chodźmy, chodź

ze mną.. .  D roga  E liza ,  b iedac tw o moje.
I  m im o lekkiego  oporu  G u idona  p oc iągną ł  

go w raz  z sobą do syp ia ln i  żony.
P ao lo  był tym  ra z e m  w istocie n iew inny , 

b łę d em  je g o  było ch y b a  to, iż n ie pow iedzia ł 
żonie, gdzie i zaczem  n a  tak  d ługo  się w ydala .  
N ie  pozwalało mu je d n a k  n a  to poczucie h o n o ­
ru ,  n ak a zu jąc e  szanow ać cudze ta jem n ice ,  ja k  
rów nież  w s tydz ił  s ię  powiedzieć E liz ie ,  że don 
01ivarez p rze k o n a ł  się o n iew ierności  swej żony 
i że w sp ó łw in u y m  je j był młody lekarz  za n a ­
iw ny  czy za g łupi,  by się jakoś w yw inąć ,  a 
k tó ry  n a to m ia s t  z heroiczną pozą zaw oła ł  do 
zd radzanego  m ęża :

—  J a  sa m  tu w in ien  je s tem , n a  m n ie  s a ­
m y m  zemścij się,

Cóż począć w tak im  raz ie  ?
S ą  w ypadki,  w k tórych  n ie  m a  d rog i  po ­

średn ie j ,  t r ze b a  albo przejść n ad  n ie m i do po­
rządku, tak  j a k  by nie zaszły  w cale  albo rozpo 
cząw szy  dz ia łan ie ,  postępować k o n se k w e n tn ie  aż 
do o s ta tk a  z św ia d o m o śc ią  celu i p raw d o p o d o ­
b n y c h  wyników. W  w ypadkach  tak ich  ludz ie  lu ­
biący spokojny, n iczem  nie zam ącony tryb  życia, 
n ie  w idzą innego  w yjśc ia  j a k  wezwać ra d y  i p o ­
mocy p rzy jacie la .  W  p o d obnem  położeniu  z n a la z ł  
się D on A lessaudro  i p rzyznać  trzeba,  że w ybór

jego  pada jąc  n a  P ao la ,  był bardzo szczęś liw ym , 
ten  bow iem  m ó g ł  w tej sp raw ie  rów nie  dobrze 
ja k  sam  mąż w ydaw oć wyrok. A kto wie, czy 
rady  tej nie podszepną t D on  01ivarezowi jak iś  
złośliwy gnoin ,  dopom agając  mu za je d n y m  za ­
m achem  zem śc ić  się i n ad  M ars ig lianero .  B ie ­
dny  m a rg ra b ia  t ru ch la ł  n a  tę m yśl i w ytęży ł 
wszystk ie swe siły, by tylko n iedopuśc ić  do s k a n ­
dalu , w k tó rym  i on n iezby t ła d n ą  odeg ra łby  
rolę.

P rz ed e w sz y s tk iem  obaw ia ł  się Paolo  ośm ie­
szenia  go w oczach żony, d la tego  nie chc ia ł  D on  
A le s sa n d ra  zostawić sarrege ,  by tenże p rzed  i n ­
n y m i sp raw y  tej n ie  opow iedz ia ł ,  po czem  p r z y ­
t łum ien ie  je j  było by p raw ie  n iem ożliwem . Nie 
opuszcza ł  też b iedaka  m ęża  przez dzień  cały  
tłum acząc  m u  ciągle, iż ze w zględu  na w łasny  
h ono r  obowiązkiem jego  je s t  m ilczeć i okazać 
się w span ia łom yślnym .

D on A le k s a n d e r  uspokojony  zupe łn ie  i p e ­
wny siebie, ud aw a ł  te raz  w ściek łego  z gn iew u  i 
oburzen ia ,  k rzycza ł ,  tu p a ł  nogam i,  cały  św ia t  
wywróci, połowę ludzi w ym orduje  —  a M ars i -  
glianowi p o w ta rz a ł  co chwila, uderza jąc  go s i l ­
n ie po p lecach  :

—  Ty będziesz  m ym  św iadkiem .

(O. d. n.)

DROBNE! OGŁOSZENIA
po cencie od. wyrazu,

JpRANUUZ z Paryża udziela lekeyj fran­
cuskiego i konwersacyj, po bardzo umiar­

kowanej cenie. Akademicka 24. 384

I ADNE TRZY  P O K O JE , „ _ .
i kuchnia. Ulica Zyblikiewieza 16. Stróż

wskaże.

przedpokój 
S tr"  

386

jy|AW ÓZ K O Ń SK I w większej ilości do 
nabycia od 1. listopada b. r. Bliższa 

wiadomość w Dyrekcyi Tramwaju, ulica 
Józefa Bema 10. 385 i

2 0  BATOREGO, „Marya“ poleca praco­
wnię sukien damskich i szkołę kroju.

V O W E  znakomite śledzie pocztowe, sztuka 
11 12 ct. poleca handel Alberta Szkowrona
we Lwowie. 347

JN SE R A T Y  do w s z y s t k i c h  dzienników
kraju i za granicą przyjmuje Centralne 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. soo

i  CENTRALNE B IU R O  spraw unków  dla
Y-ł prowincji Lwów, Kopernika 11. 243

Fo t o m i n i a t u r y
Grzywińskiego, plac

iastelowe Stefana 
benedyktynek 1. 2.

Francuzka
posznknje m iejsca w m ieśc ie .

P rz y jm ie  rów nież  chę tn ie  detni 
p lace  z możnością udzie lan ia  lekcyi 
na  mieście. A dres  : M. P. post. rest. 
Radymno. 3868

7 v :

M sezon letni!
Zabezpieczenie od wszelkich 

zarazków
tylko przez częste używanie następujących

środków desinfekcyjnych: 
Kwas karbolowy, pro­

szek karbolowy, siarczan 
żelaza, wapno chlorowe, 
„Antibacterion44, Kreso- 
linę Broekmana, mydło 
kresolinowe, karbolowe, 

smołowe itp.
Do odświeżania powietrza w pokojach 

wyskok ze szpilek sosnowych I świer­
kowych we flaszkach i na wagę, olejek 
terpentynowy rektyfikowany, rozczyn 
kwasu karbolowego itp. itp- środki

poleca 3752
A L O J Z Y  H 1IB N E R

L w ów , R y n ek  1. 38.

Wielka loterya 50-ccntowa. O s t a t n i  m i s s i ^ c !  |  W yŻSZH  IHiOjsEcS. S lk o łć l hćMtllOWS
Główna w ygrana

7 5 . 0 0 0 .  ■ - *
po 5 0  ct.

przedąją we Lwowie :
K i ł z  &  S t o f f ,  S o k a l  &  L i l l c n .

W  A U S S l g  U .  ES.
z kursem  przygo tow aw czym  i t r z e m a  n as tęp n y m i.

Praw o służby jednorocznej w  wojsku.

3.834

W

Pośrednictwo
npiei

i dla wszelkiego rodzaju transakeyi

Paryżem i z Francyą.
Ekspedyeya zamówień. 

U łatw ien ia  zw iedzającym  P ary ż .
A dres: 3647

J .  W . S e lin g e r
31, Avenue de Lamotte-Piąnet, Paris.

Dwa bicykle
do sprzedania

ttószy i droższy, w zupełnie do­
brym stanK  Obejrzeć można w han­
dlu p. Antoniego Halskiego, plac 
Maryatki 1. 9. 3845

PRO SZEK  P E R S K I luźny na wagę, w li­
ściach, w* flaszeezkach.

PRO SZEK  „Andela“ w puszkach. 
PR O SZEK  „Zacherlin“ we flaszeezkach. 
ROZPYLACZE gumowe do proczku. 
TY N K TU RA  „Hartmanna“ na pluskwy. 
PROSZEK na szwaby.
BORAKS mielony na szwaby. 3635
Ł A P K I na szwaby. ,

P l * ? n r i u #  N aftalina, Saszetki naftali- 
r r £ t J u l W  nowe, Papier naftalinowy, 

Kamfora, Pieprz , Paczula, 
Piżmo, Kamfora naftalinowa 

dalej

Przeciw muchom
poleca

ALOJZY HtlBNER
Lwów, R ynek 1. 38.

Sprzedaż serów.
Przyjęcie Da pieiwszy rok z ukończoną 4 klasą szkoły średniej lub wydziałowej. 
Uczniowie szkół wydziałowych muszą się poddać egzaminowi z jeżyka francuskiego i 

algebry, inaczej mogą być przyjęci tylko na kurs przygotowawczy.
;-zątek roku szkolnego l a  września. -  Bliższych szczegółów i objaśnień udziela

Dyrekcya m ie jskie j wyższej szkoły handlowej w Aussig njE.
Po.:

Pierwsza galicyjska fabryka serów deserowych

ALOJZEGO H A M P L A  w KAŃCZUDZE
poleca 12 gatunków serów deserowych  

jakoteź sera szwajcarskiego dla włoskich robotników.
Cennik na żądanie przesyła się bezpłatnie. 3874

molom

W y b o rn e  
nieklejone T U T K I

z prawdziwych bibułek francuskich
poleca

OCHRONA
najpewniejszą przeciwko wszelkim cho­
robom zaraźliwym, jako to: febrze, cho­
lerze itp. jest umiarkowane i regularne 
używanie francuskiego

koniaku leczniczego
(qualite superieure). Tenże jest znakomi­
ty i łagodny w smaku,^ aromatyczny, 
odświeża krew i wzmacnia żołądek. — 
Cztero-litrowa bary^eczka oclona i franco 
z dostawą do wszystkich miejsc Austro- 
Wegier za zaliczką złr. 6.

Kawa louilyMa
z pokruszonych ziarn kawy w Anglii, 
parą palona i mielona , bardzo aromaty­
czna i wydatna. W pudełkach blasza­

nych, zawartości 4 klg. po złr. 4 80 
za zaliczką. 3759

Oclone i franco.

R .  M A I T I
w Capodistria koło Tryestu.

m im  TOTEE CTGlimm
ANTONIEGO GAWŁOWSKIEGO

Sas®, ulica 3$at<mga I. tę.

Pierwsza spółka wyrobu
cegieł maszynowych i towarów glinianych

we Lwowie (na Stillerowce) ul. Snopkowska I. 1
sprzedaje 3551

1000 gotowej cegły loco cegielnia po 14 złr.
z doliczeniem rzeczywistych kosztów destawy na plac budowy odpowiednio do 
odległości. Przyjmuje również zamówienia na cegły gzymsowe 

________________ próżne plastrówki, dachówki i t. p.
studzienne,

Towarzystwo powroźuiczc
w  R a d y m n ie

Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwen­
cjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie

poleca swoje 3092

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

pasy do m a sz y n , lin y  kafarow e I p ro m o w e, gu rty  do w y­
b ijan ia  wózków, chodnik i na korytarze i  t. p.

Wszelkie roboty ozdobne, jako to: nakrycia salonowe na stół, firanki 
do okien, siatki do łóżeczek dziecinnych, torebki myśliwskie, hamaki, 
sieci de polowania, sieci na konie od much i śntegu itd. wykonuje 
nasz stypendysta, który się kształcił kosztem Wydziału krajowogo 

w fabrykach w Wiedniu i Pochlarn. 
C e n n i k i  g r a t i s  1 f r a n c o .  

3 D 3 r r © ł c c j s i :
M a r c e l i  Ś w i e c h o w s k i .  JS ls. L e o n  B a s i o r .

M  Istn iejąca  od 24 la t firma optyczna

JS m o. rc U  t «9 '3f o f e l u t  S § o > ? % a

poleca Szanownej P. T. Publiczności 1630

wszelkie to w ary  optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako to :

■ f e
t  ■

JK

okulary, cw ik iery  od 80 ct. i w y­
żej, b a rom e try  pod g w a ra n c ją ,  
te rm o m etry ,  s teroskopy, m ik ro ­

skopy, rozm aite  lupy itp.
Również, p rzyjm uje urząd zen ia  .. .

3 & ® o i i l i ó a ł  G l e f c t ę y e R u y e b  « C
pokojow ych  i dom ow ych, 

po cen ach  um iark ow an ych  i pod {pff? 
gw arancją .

W szelkie r e p e ra c je  wykonuje U  
szybko i taaio.

i i f
iwb—altf
}  ' P

H ^ i f l

$
ii
Z

f p < x x x x x x x x x x x  x x x m x x m K 5  j v ^ e o o o ( x x 3 o o o o e o o o o o o o e o 6 Q C '
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy

3 a o a o a o B o a o M o a  o i o i o k h

Ważne dla Wlbn. Duchowieństwa.

W Mami i litografii Filiera i S ji i  we Lwowie
są d o  nabycia druki;

W yjaw  przychodu plebanii, 
Wykaz wolnych kapitałów plebanii

W y k a z  pobożnych fundacyj
po cen ie 5 0  ct. za librę.

pocztowymPieniądze prosimy nadsyłać przekazem 
z dołączeniem 6 ct. za list  przesyłkowy.

■ 0 8 0

01

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

ASYttlSATY KASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

i o|
i 2  | f l  ________________  _______________________________________________________________

z 8-dniowem wypowiedzeniem,

4 10
3088

3U A S Y G H 1 T Y  K A S O W E

na w szech św ia to w ej w y sta w ie  w  A n tw erp ii
za n iezrów nan e

Wyroly M y c ie ,
Antilentilia.

i ii.
|
I

Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 
pod względem skutku i dobroci z ANT1LENTILIĄ. 
Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj 
usuwa w krótkim czasie piagl, plamy wątrobiane. 
blizny Itd., nadaje oerze świetną blataśó, świeżość 
I dellkatneśó. — Cena 2 złr.

Filipton włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 50 ct.

Y / o l r v « + i r i  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włos0'  
V a i e n i i n  W0J WZmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu­

dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 rfr - 80

PODB KSIĄŻĘCY
nie zawiera żadnych metalicznyoh 
katniejsza mączka
naturalną białość . , ™ . -------  . - .’  każenia twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50

katniejsza mączka roślinna, przyjemnie Prz7Ief a. do twarzy, nadaje piękną, 
n .h . . . in .  i jest nieocenionym środkiem - 1

jest to najczystsza i najdeli- 
twarzy, nadaje p 

do hygienieznego upię-

ot Różowy dla blondyneki kremowy dla szatynek i brunete 
07 ct., większe 1 , złr. 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 centów.

małe pudełko

Woda fijołkowa. Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
pierzehnienie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

Mydło kosmetyczne.
chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 

'  ik ła’ "
31

pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy- 
Bzcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatno plamy 
z twarzy. — Cena 60 centów.

J. IHNATOWICZ
we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika I. 3, ulica Halicka, 
róe Boimów I. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. -  W CZER- 

8 NIOWCACH Rynek 1. 2.

: x ) o o o o o o o o o o o o o ( x ^
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wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 1/.% Asygnaty kasowe i  90-dniowem wypo­
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dna 1 . Maja 1890  po 4 % 

z 30-dniowym terminem wypowiedzenia.
Lwów dnia 31 Stycznia 1890.

; Iw r e k c ja .Przedruku nie płzoiity.

W drukarni Filiera i Spółki
nabyć można książkę do modlenia pod tytułem :

o w i c e r i m
ezyli

„ P o w i n n o & ć  c o d z i e n n a  C h r z e ś c i a n 44

zebrane przez M. Szajnę K arm elitę.

Cena
za egzemplarz broszurowany . . • • 1 złr. — et, 

n oprawny w płótno . . 1 „ 50 „
» „ w safian z klamrą 2 ,  60 ,

Najtańsze źródło do nabycia

w szelkich potrzeb do szycia, haftu 
i kraw iecczyzny dam skiej

w einy ,  b a w e łn y  i m d  do robó t d ru tow ych ,  w łóczki,  h a ra su ,  
t t b z e l i , '  s zae lek  i p a c io r e k , haf tów  na k a n w ie ,  a t la s ie  i
a k sa m ic ie , rsoźb z d rzew a  z w y c ię c ie m  a a  h a f t ,  w stą żek , 
w y p u stek , w staw ek  sz ia rek  i k oronek , laydeJt, perfum , g tz e -  

b i« a i i M ak, p u la;-esów , w oreczków  i sakiewek,"

t r i s M t e M i U f c w  M t i i & y e a g K i y r l A

H arm onik, Skrzypiec, Glitsr, Cycer, H erophonów  

STRUN ZNAKOMITYCH 
i  p r m y b o r ó w  u «  r e p e r a c j i  f o r t e p i a n ó w

w handlu pod firmą

m  I U  I >  . A .  I C
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego !. 9.

Łaskaws zamówienia t-iekraleczniRią się natyckaiaet.
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c. k. uprŁ gal. akc. Banku hipotecznego
kupuje i sp rzed aje

w s a s j r s t l s i e  © f e ł t t a

po kursie dziennym najdokładniejszym, nie liezac 
żadnej prowizji.

3080

i

Jako dobrą i pewną lokację poleca

4'/2*/° h ipoteczne  
5°/0 l is ty  h ipoteczne prem iow ane  
5%  lis ty  h ip oteczn e bez prem ii 
4 * / ,%  l is ty  Towarz. kredytow ego z iem sk iego  
41/i°/o l is ty  Ranka krajow ego  
4 ‘ /i° /o  pożyczkę krajową, ga licyjską  
4°/0 pożyczkę propinacyjną ga licyjsk ą  
5*/o p ożyczkę propinacyjną bukowińską  
4‘/2°/o pożyczkę w ęgiersk iej k o le i państw ow ej 
4 ‘ / j ° /o  pożyczkę propinacyjną w ęgierską  
4%  w ęgiersk ie ob ligacje indem nizacyjne

które ta papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za­
wsze nabywa i
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po cenach  n a jk orsystn ie jsayc li.

i
UWAGA: Kantor wymiany Bankn hipotecznego przyjmuje od U. T 

kupujących wszelkie w y losow an e, a już p ła tn e m iej so o  w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za g o tó w k ę , bez w szelkiego  
p otrącen ia , zaś zam iejscow e ,  jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych „i- 
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, któr« sam ponosi.
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KupuiADwyon, *a *wroiem Kosatows Kior* sam ponosi.

7 ł + ł 4 4 H # ł  4 4 # +  # 4 4 #  4 4 4 4 4 4 *
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii P illera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a).


